ija 4702 ch 142, 
Nr 181. 


„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


rocznie : półrocznie kwartalnie: miesięcznie 
W miejson ka . «6 2A Koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. 382 , 16 , 8 an 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . 25 865 I8 - LEM h „SE 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajaryi, Turcyi i inn, krajach 24 12 © og e 


» 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ullca Kilińskiego 2 I Plohna, ul. Karola Lu- 
dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenumeraię przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
Reformy“ w Krakowie, — Listów nieirankowanych 


nadsyłać franco do Administracyi „Ń. 
nie przyjmuje się 


Kękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Administracyi: „W. Reforma" ul. Jagiellońska 10. 


3 
h., z przes ¿ka pocztową 12 h. — 


Telefon Redakoyi i Adminiztracyi Nr 41, — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd, 857.484 


Kraków, Piatek & Sierpnia 1902. 


NOWA 


REFORMA 


Rok XXI. 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsee- 


wa: administracya „Nowej Reformy* Główna trafika w Ry 


. — Agencya J. Hopcasa 


i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera. Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoowąa prenu- 


merate i ogłozzenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. -— W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławia). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburga, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Jocićtć Matuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61, 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nađe- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz, — Nekrologia po50 h od wiersza. — Głłosy publiczne 
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty cyrkularzo, ogłoszeniaitp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenum. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Niemcy a Czesi. 


Jeżeli p. Koerber mniemał, że wobec austro- 
węgierskiej ugody cłowej, na której załatwieniu 
i to pomyślnem, korzystnem dla Cislitawii dażo 
zależy zarówno Niemcom jak i Czechom, nade- 
szła pora do wznowienia czesko - niemieckich 
układów językowych i że wzgląd na ugodę na- 
łoży pewne pęta obu stronom i usposobi je po- 
jednawczo, to grubo się zawiódł. P. Koerber 
jest wprawdzie niezmiernie zręcznym mężem 
stanu, umiejącym, jak nikt inny, pływać bez- 
piecznie między Scyllą a Charybdą , lecz i ta- 
kiemu „geninszowi* nieraz nie dopiszą rachuby, 
nieraz pomięszają się szyki. A właśnie w spra- 
wie językowej czesko-niemieckiej zanosi się na 
taki przykry dla niego zawód. 

Nawet bardzo spokojny, owiany duchem zgo- 
dy przebieg sesyi Sejmu czeskiego okazał się 
mylną wróżbą co do dalszego rozwoju czesko- 
niemieckich stosunków. Zaledwie Sejm ten za- 
mknął swe podwoje, zaledwo z pierwszego pla- 
nu dyskusyi publicznej znikły wspólne czesko- 
niemieckie sprawy natury ekonomicznej i finan- 
sowej, a jnż zaraz wywiązała się tyralierka na 
temat ugody językowej, która teraz zamieniła 
się na zaciętą walkę na całej linii. | Charakte- 
rystycznem przytem jest zachowanie się libe- 
ralnej prasy niemieckiej, Widocznem jest, że 
chodzi jej bardzo o pozyskanie Czechów dla u- 
gody cłowej, o zażegnanie grożącej ewentualnie 
z ich strony obstrukcyi, że w gruncie serca 
pragnęłaby nieco spuścić z tonu, a nawet przy- 
znać Czechom także w sprawie językowej je- 
dno i drugie drobne ustępstwo, że jednakże z 
drugiej strony obawia się furyi wszechniemiec- 
kiej i zarzutu zaprzepaszczania interesów nie- 
mieckich, z którym zresztą już wystąpiła gwał- 
townie prasa schónererowsko-wolfowska, miano- 
wicie „Egerer Nachrichten“. Uprawia tedy praw- 
dziwy taniec wśród mieczów — a zakłopotanie 
swe pragnie zamaskować pełnemi życzliwości 
apelami do rozwagi Czechów, oraz do ich eko- 
nomicznych interesów, zaklinając ich, ażeby nie 
dopuścili do ponownego fermentu „starego kwa- 
su narodowego“. 

Prasa czeska jednakże nie reaguje na te na- 
pomnienia i zaklęcia. Stawia sprawę jasno i 
obstaje przy dawnych swych żądaniach, oświad- 
czając bez ogródek, że ugoda jest zupełnie wy- 
kluczona, jeżeli tytułem kompensaty za wewnę- 
trzny urzędowy język czeski ma być język nie- 
miecki uznany językiem państwowym, a we- 
wnętrzny język urzędowy czeski ograniczać się 
tylko do czeskich okręgów krajów korony św. 
Wacława. 

„Narodni Listy* piszą: Gdyby dr Koerber 
wiedział, że uzyska ze strony Węgier poważne 
i znaczne ustępstwa, zapewneby się wcale nie 
starał o przeprowadzenie czesko-niemieckiej 
ugody. Ponieważ atoli tego ani nawet przypu- 
szczać nie może, stara się ‘pozyskać Czechów 
dla ugody, lecz za cenę możliwie najniższą. 
Na razie chodzi mu tylko o chwilowe zawie- 
szenie broni. Na to jednakże Czesi się nie 
zgodzą; dążą przecież jedynie do odzyskania 
starych praw swoich i w zamian za to nie są 
zobowiązani do jakichkolwiek kompensat na 
rzecz Niemców. 

Nawet umiarkowana „Politik* daje prasie 
niemieckiej następującą odprawę:  —— 

„Zwracamy na to uwagę, że właśnie od nie- 
mieckich stronnictw zależy usunięcie „fermentu 
starego kwasu narodowego". Potrzebują prze- 


cież tylko zgodzić się na to, ażeby w Czechach 
zaprowadzono język czeski jako wewnętrzny 
język urzędowy, a odrazu otworzą pole do u- 
kładów ugodowych. Stronnictwa niemieckie 
mogą to uczynić tem łatwiej, ponieważ język 
urzędowy czeski bynajmniej nie narusza ich 
narodowego stanu posiadania. Język ten obo- 
wiązywał już przecież przez trzy lata, a inte- 
resy niemieckie w niczem nie ucierpiały. Je- 
żeli więc stronuictwa niemieckie mimo dwóch 
tych momentów, jedynie z żądzy panowania 
nie chcą się zgodzić na to, to nie Czesi, lecz 
Niemcy tamają drogę do spokojnego załatwie- 
nia ugody cłowej. One to trzyletnią obstrukcyą 
wymusiły zniesienie rozporządzeń ugodowych— 
ich zadaniem więc jest i będzie obmyśleć spo- 
sób sanacyi położenia. 

Inne organa czeskie w daleko ostrzejszej 
formie odrzucają wszelkie porozumienie bez 
znaczniejszych ustępstw ze strony niemie- 
ckiej. 

Nie nlega wątpliwości, że mądry dr Koer- 
ber znów popróbuje ugłaskać Czechów podar- 
kami w dziedzinie ekonomicznej. Już teraz 
pojawiają się w prasie wiadomości, zdradzają- 
ce cenę, za jaką dr Koerber pragnie kupić 
sobie Czechów. Fakt jednakże, że prasa cze- 
ska nie reaguje jeszcze na te zapowiedzi, zda- 
je się dowodzić, że Czesi albo wogóle na tego 
rodzajn handelek się nie zgodzą, albo też uwa- 
żają cenę jeszcze za zbyt niską. 

Rozpoczną się więc niezawodnie targi mię- 
dzy obu stronami, targi, których koszta jak 
zwykle zapłaci cała Austrya a przedewszyst- 
kiem Galicya, której sprawy żywotne wobec 
ważności czesko-niemieckiego pojednania ze- 
pchnięte zostaną znów na szary koniec zadań 
rządu i parlamentu. 


Intrygi... hakatystek. 


W znanej sprawie byłego dyrektora urzędu 
cłowego w Poznaniu Loehninga donosi „Dzien- 
nik Poznański*: 

„W kołach urzędniczych poznańskich odgry- 
wają bardzo ważną rolę anonimy. W sprawie 
Loehninga wyszło na jaw, iż anonimy obiega- 
ły, i że nawet minister skarbn przywięzywał 
do nich wagę. Lecz znanem jeszcze nie jest, 
iż anonimy, które odbierał p. Loehning przed 
swemi zaręczynami i krótko po nich, pocho- 
dziły z rąk niewieścich; poznano miano- 
wicie pismo żony pewnego wysokiego 
urzędnika tutejszego oraz pismo żony 
bardzo wysokiego oficera. Co panie 
te skłoniło do napisania takich listów, któż 
odgadnąć zdoła?* 

„Goniec Wielkopolski* tak to tłomaczy na 
podstawie informacyi zaczerpniętych w urzęd- 
niczych kołach niemieckich: 

„Wszyscy urzędnicy niemieccy starają się 
wykorzystać antipolską politykę rzą- 
du, a wielu dąży do celu zazwyczaj nie pro- 
stą drogą, lecz sili się na to, aby w oczach 
przełożonych swych zwierzchników okazać się 
zagorzałymi patryotami niemieckimi, jako naj- 
skrajniejsi hakatyści i „cięci* przeciwnicy Po- 
laków. To bardzo popłaca*. Niejedna mieruota 
wybiła się już przez to na wierzch, niejeden 
w ten sposób dobił się stanowiska wyższego 
i większej pensyi. Wśród tych, którzy niezbyt 
szybko awansują, budzi się zazdrość; niejeden 
urzędnik, który czaje w sobie większe zdolno- 
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ści i któremu się zdaje, iż gorliwiej niż inni 
wypełnia swe obowiązki, a mimo to nie bywa 
tak uwzględniany, jak inne miernoty, jest roz- 
goryczony. To rozgoryczenie udziela się oto- 
czeniu, żonom urzędników i one starają się za- 
dzierzgnąć wszelakiego rodzaju intrygi. 

Matkom niemieckim chodzi o wydanie córek 
za jak najwyższych urzędników, aby zaś do- 
piąć celu, nie bardzo przebierają w środkach, 
a intrygować umieją tak doskonale, że ich mę- 
żowie i znajomi urzędnicy stają się bardzo 
często bezwiednemi ich narzędziami. Kasto- 
wość zaznacza się nie tyle u mężczyzn, co 
właśnie u kobiet, u żon urzędników, które za- 
dzierzgują intrygi tak  dalekonośne i takie 
skomplikowane, — iż niejednego dyplomatę 
pi tym względem umiałyby wyprowadzić w 
pole. 

„W kołach urzędniczych opowiadają sobie, 
iż p. Loehning padł ofarą głównie kobiecych 
intryg. Niektóre panie z wyższego towarzy- 
stwa właśnie nie mogły mu tego darować, iż 
pojął córkę „subalterna“, choć mógł „uszezę- 
śliwić* córkę wyższego urzędnika. Taka gratka 
wymknęła się z sideł — i zawiodła oczekiwa- 
nia tej lub owej urzędniczki, mającej córki na 
wydania. 

„Poczęły się więc zrazu ciche szepty, potem 
mówiono głośniej, posypały się anonimy, na- 
stąpiło obrabianie mężów i t. d, aż ostate- 
cznie pan Loehning wyleciał z siodła“, 

O tych intrygach wśród urzędników niemie- 
ckich otrzymał także „N. Wiener Tageblatt* 
telegram z Poznania. Według telegramu tego 
posiada Loehning dwie paczki tego rodzaju li- 
stów. „Jeżeli dochodzić będzie ich autorów — 
wyniknie stąd skandal, do którego sprawa 
Loehninga byłaby tylko preludynm*. 

Sprawa ta ma także poważniejsze znaczenie 
polityczne. Mianowicie hr. Bńlow czuje się 
podobno bardzo dotkniętym postępowaniem mi- 
nistra Rheinbabena i łatwo być może, że wy- 
niknie z tego przesilenie gabinetowe. 


Śtrejki rolne. 


Z „pola walki“ o snopy i centy w wschod- 
dniej Galicyi coraz mniej nadchodzi wieści a- 
larmujących o nowych zatargach. a coraz wię- 
cej o zawieraniu ugody i o podejmowaniu pra- 
cy. Najlepszy to dowód, że strejk zbliża się 
ku końcowi. Coraz więcej za to pojawia się 
w pismach lwowskich artykułów i korespon- 
dencyi retrospektywnych, starających się wy- 
jaśnić „właściwe“ przyczyny stręjku, dać po- 
gląd na jego przebieg i straty, jakie pociągnie 
za sobą. Artykuły te i korespondencye — 
prócz potęgującego się narzekania na rozmai- 
tego rodzaju agitatorów, nie zawierają nie no- 
wego. W niektórych przebijają się poglądy i 
pojęcia o stosunku pracodawcy do robotnika 
i o znaczenia i doniosłości strejków wogóle 
które nie licnją z ekonomiczno-socyaln emi za- 
sadami i stosunkami obecnych czasów. 

Wstrzymujemy się mimo to od wszelkiej po- 
lemiki z temi głosami, zastrzegając sobie wy- 
powiedzenie zdania naszego, skoro strejk zu- 
pełnie się skończy, sytnacya bardziej się wy- 
jaśni i gdy uspokoją się nieco wzburzone dziś 
jeszcze umysły. 

Nie możemy jednakże pominąć milczeniem 
jednego jeszcze pomysła ku zwalczaniu strej- 
ku, z jakim debiutuje korespondent lwowskie- 


go „Przeglądu* z Przemyślańskiego. — 
Oto co pisze: 

„Wojsko wysłane do powiatu kwaterują po 
dworach, kiedy właśnie wojsko powin- 
no być kwaterowane po chałupach 
uzamożniejszych gospodarzy, a kie- 
dy nie może być kwaterowane po chałupach, 
niechby przynajmniej gmina musiała 
konie i ludzi żywić. Taki środek egze- 
kucyjny podziałałby najskuteczniej na uspoko- 
jenie strejków, które, jak wspomniałem, pod- 
trzymują głównie bogatsi gospodarze*. 

Czy sfery, które renrezentuje „Przegląd“, 
sądzą rzeczywiście, że takiemi środkami u- 
suną niezadowolenie między ludem, to niezado- 
wolenie, które stało się przyczyną strej- 
ku? Czy uważają taki sposób walki za go- 
dziwy i sprawiedliwy. Czy nie chodzi 
im już wcale o zażegnanie podobnych burz w 
przyszłości ? : 


Jak było do przewidzenia, akcya podjęta przez 
delegacyę ziemian w Wiednia, wywołała kontrakcyę 
posłów ruskich. Posłowie ci wystosowali do 
dr Koerbera telegram, w którym konstatują, 
że zaprowadzenie stann wyjątkowege w powiatach 
objętych strejkiem, nie dałoby się niczem uspra- 
wiedliwić i zupełnie byłoby nieuzasadnione. Strej- 
knjący chłopi ruscy i polscy (7), mimo wszelkich 
prowokacyj, zachowają się zupełnie spokojnie. 

Następny ustęp telegramu prokaratorya lwo wska 
skonfiskowała. 

W dalszym ciągu telegram opisuje liczne szarże 
huzarów; masowe aresztowania i piętnuje fałsze, 
rozsiewane przez binro korespondencyjne, wreszcie 
żąda jeszcze wysłania Z ministorstwa urzędników 
na teren strejkowy. Telegram ten podpisali: Ro- 
mańczak, Barwiński, Mogilnieki i Oleśnicki. 

Aresztowany za podburzanie do strejku syn ks. 
gr.-kat. Teodor Zarzycki, został przez sąd brze- 
żański skazany na 10 koron grzywny. 

O zajściach w Ubiniu w powiecie kamione- 
ckim, o których biuro korespondencyjne wspomniało 
wczoraj tylko krótko, podaje „Karyer Lwowski“ 
następujące szczegóły: 

„Włościanie, spodziewając się przyjazdu posła 
Breitera, oczekiwali go tłumnie przed wsią. Poru- 
cznik od hnzarów wezwawszy lud w niezrozumia- 
łym dla tegoż języka do rozejścia się, wykonał na- 
tychmiast szarżę. Rezultat był grozą przejmujący. 
Hazarzy pędzili za ludem przez pole, łamali płoty 
i wrota, wpadli nawet do hat płazując i rąbiąc 
kogo napotkali, Tak np. wpadł sam porucznik do 
chaty Stefana Sendegi, gdzie trzy razy uderzył 
szablą Ilka łyszczyszyna, raniąc go w głowę. Ró- 
wnież wpadli hnzarzy do chaty Iwana Czmoły, 
gdzie po wywalenin drzwi i wybicia okien pobili 
znajdnjących się tam kilku ludzi. Pewna kobieta 
z przerażeniem, wyskakując wraz z dzieckiem przy 
piersi przez okno. upadła i poniosła ciężkie obra- 
żenie. Dziewczynka mała, uciekając przez pole, u- 
padła pod kopyta końskie, gdzie ją w kilka go- 
dzin .po katastrofie znaleziono w stanie bezprzy- 
tomnym, kto wie czy powróciła do życia. Włością- 
nom wytłaczono zboże w pola; szkody bardzo zna- 
czne. Cięższe obrażenia odnieśli: Ilko Pańków, Wa- 
syl Pańków, Nykoła Pańków, Nykoła Wasylciw i 
i Michał Czorny. Wśród 15 aresztowanych i od- 
prowadzonych do sądu w Baska, znajduje się tak- 
że kilka rannych. 

„W kiika minut później nadjechał p. Breiter, i 
usiłował interweniować. Atoli dzierżawca Domański 
do ugody przystąpić nie chciał, zasłaniając się 
„wyższymi względami", Na ualegania atoli, zgo- 


dził się do uczynienia włościanom pewnych u- 
stępstw*. 

Z Czortkowa piszą: Strejk w powiecie czort- 
kowskim i okolicy jest przełamany i zbliża się ka 
końcowi. Siurejkują tylko jeszcze w niektórych fol- 
warkach skarbu hr. Lanekorońskiego, jak w Zabło- 
tówce, Salówce, Nagórzance i częściowo w Ułasz- 
kowcach, a także jeszcze wre w Bazarze i Krzy- 
wułuce, to jest w gminach, gdzie ten ruch najgil- 
niej i najgwałtowniej się objawił. Zresztą wszędzie 
Indność powróciła do robót. 

„Diło* podnosi ciężkie zarzuty przeciwke sekre- 
tarzowi starostwa złoczowskiego, Słeneckiem u. 
Donosi, że pan Słonecki w Harbuzowie tak miał 
przemawiać do chłopów: 

„Hrabia wam nic nie podwyższy, oto już ja się 
postaram! Macie przykład, jak stało się w Perepil- 
nikach. Panowie podwyższyli zapłatę, a ja przyje- 
chałem i kazałem ugodę cofnąć! Idźcie do 
pana hrabiego, przeproście go i nłech będzie tak, 
jak przedtem bywało!* Swiadkami tej rozmowy są 
Hryćko Swita, Sydorko Mykołów i kilka jeszcze 
gospodarzy, którzy każdej chwili mogą potwierdzić 
słowa Słoneckiego. 

„Tenże sam Śłonecki w publicznym lokalu przy 
świadkach mówił tak: „Obowiązkiem naszym 
jest nigdzie nie dopuszczać do ugody 
między strejkującymi a panami, aby chłopów „zgnę- 
bić, a nienawiść ich za złe wyniki strejku skiero- 
wać przeciw komitetowym i prowodyrom — a to 
wcale nie trudno i ja nie chciałbym wtedy sie- 
dzieć na ich plecach, gdy będą na nich apadać 
pałki!“ 

Powtarzamy szczegóły te na odpowiedzialność 
„Diła* spodziewając się, że namiestnictwo nio o0- 
mieszka wytoczyć w tej sprawie śledztwa, taksamo 
w sprawie szarży huzarów w Faktorowie, gdzie — 
wedłag „Diła* — wojsko dopuścić się miało wiel- 
kich nadażyć. 

W powiatach husiaryńskim i czortkow- 
skim strejk — według gazet ruskich — zakoń- 
czyć się miał zwycięstwem strejkujących. 


Postępy germanizacyi. 


Toruś, w lipcu. 

Nasze miasto ma już od dawna cechę wy- 
bitnie niemiecką i mieszkańców, osławionych 
fanatyzmem protestanckim, ale zawsze było ta 
dużo Polaków, bo jeszcze przed kilku dziesią- 
tkami lat odbywały się kazania polskie dla 
protestantów. Kazano w zbor; » nowomiejskim 
w dzielnicy miasta, którą wybudowali Krzy- 
żacy na przekór mieszczaństwu toruńskiemu, 
tuż pod bokiem starego miasa. Dziś obie dziel- 
nice połączone; dzieli je tylko ulica Murna, 
dawniejszy rów forteczny. Po kazaniach pol- 
skich dla protestantów obecnie niema śladn, 
natomiast niemczyzna wdziera się już do pol- 
skich świątyń katolickich i we wszystkich 
trzech kościołach tutejszych: Panny Maryi, św. 
Jakuba i św. Jana, odbywają się kazania nie- 
mieckie i rozlega się śpiew niemiecki. Dzieje 
się to przez proboszczów Niemców lub zniem- 
czonych Polaków i wpływy szkoły. 

Jak w mieście niemczyzna się szerzy wbrew 
twierdzeniom hakatystów o upadku niemczy- 
zny, tego dowodem była petycya katolików to- 
ruńskich do biskupa o pomnożenie kazań nie 
niemieckich, którą to petycyę podpisało prze- 
szło 2000 osób, w tej liczbie dziewięć dziesią- 
tych podpisów stanowiły nazwiska czysto pol- 
skie! 


Feleton warszawski. 


Warszawa w sierpniu. 


Hasłem sezonu martwego, słuszniej jeszcze 
zwanego ogórkowym, gdyż następuje po zie- 
lonym karnawale, jest u nas zwykle ja- 
kiś równie nieoczekiwany, jak potężny fali- 
ment dziennikarski, coś w rodzaja zała m a- 
nia się. Wśród wybuchu powszechnej weso- 
łości przerywa on jeszcze raz przedwcześnie 
rozpoczętą drzemkę dzienników, poczem wśród 
przyspieszonego wyjazdu letników, zasypiają 
one wygodnie snem nieczułej na wszystko pro- 
stracyi gorącego czy słotnego lata, z gasną- 
cym odbłyskiem niedopowiedzianej myśli. Co 
mi tam! Róbcie sobie, co sami chcecie. Jedź- 
cie do badów lub nie, kąpcie się mniej czy 
więcej higienicznie, połujcie mniej czy więcej 
prawidłowo i racyonałnie, budujcie domy z gli- 
ny, kart czy piasku, zamykajcie czy otwieraj- 
cie schronienia, przytułki — je m'en fiche, a 
wybaczcie tylko, że nie mogę na was i na 
wszystko gwizdać, bo Śpię. 

Hasło przedwstępne do Sezonu martwego 
przypadło tym razem w zaszczytnym udziale 
pierwszeństwa jednemu z poczytnych pism co- 
dziennych. Jak zawsze, tak 1 teraz, pułapką 
był telegram Agencyi Północnej w mało po- 
prawnej edycyi tutejszego urzędu telegrafi- 
cznego, który w tłómaczeniu polskiem obwie- 
szczał, iż „przy operacyi Edwarda VII zasto- 
sowano już pomysłowy system Roehrena!* 
Oczywiście jako taki zbudowany był nie tyle 
wiedzą redakcyi, jak pomysłowością i odwagą 
światłych lekarzy angielskich, którzy dla oca- 
lenia nieakoronowanego jeszcze zdrowia J. K. 
Mości nie wahali się zastosować nowego i nie- 
wypróbowanego systemu wynalazcy Roehrena. 


Ale od czegóż nauka i sztuka lekarska! Wpra- 
wdzie uczony świat warszawski zatrząsł się 
w posadach wobec odkrycia nie znanego sobie 
dotąd ni systemu, ni jego wynalazcy. Młodsi 
lekarze obliczali już naprzód, ile to i jak zaj- 
mujących odczytów da się z tego tematu wy- 
kroić. Niewczesne pytania i wątpliwości po- 
kornych zbywali rutyniści obojętnym warazem, 
jakby mówiąc: Nie rozumiemy, o co pytacie; 
mógł być Roentgen, może być i Roehren. 
Jeśli co jest tu ciekawe, to chyba to tylko, 
że Roentgen nie miał równego z Roehrenem 
szczęścia zrobienia swego wynalazku właśnie 
tak a tempo, kiedy go potrzebował panujący i 
to nie lada jaki! 

Nasi zawistni względem wszelkiej nowej 
sławy i zasługi, choćby nawet zagranicznej, 
odetchnęli, zrozamiawszy, że szło tu tylko o 
sposób zakładania rurek do rany (drenage), 
którego wynalazca dawno już śpi snem spra- 
wiedliwego i nie upomina się o wymienianie 
Swego nazwiska, podobnie jak mistrz krzyżacki 
Ulrich von Jungingen. Zresztą, któżby tam 
dbał o taką drobnostkę i skąpił sławy nie- 
istniejącemu wynalazcy, skoro królowi lepiej 
się zrobiło, Warszawie przypomniało sezon 
martwy, a dzienniki pogrążyło w sen spokoj- 
ny, w czasie którego wystarczy przeżuwać da- 
wno połknięte zapasy, aż do czasu nowej 
paszy! 

A tymczasem życie idzie sobie swoim try- 
bem, nie znużone, nie ntrudzone i dostarcza 
z dnia na dzień nowych obserwacyj, z których 
składa się później sąd zbiorowy o jego cało- 
kształcie. f 

Wyludnienie chwilowe Warszawy przynosi 
jej przedewszystkiem tę korzyść, że nareszcie 
poczawa się ona sama sobą. Ustają bowiem 
wkońcu wszystkie zręcznie jej podsuwane przez 
„towarzystwo“ i prasę suggestye. a szczegól- 


nie w przesadnym kierankn ofiarności publi- 
cznej, która właściwie jak rok długi nie po- 
zwala jej użyć niczego, aby zaraz nie opłacić 
tego jakimś groszem składkowym lub karotą, 
przemycaną pod najróżnorodniejszemi Sposo- 
bami. W sezonie ogórkowym ustają naprzy- 
krzone nawoływania „urządzaczy dobroczyn- 
ności“ za pośrednictwem usłużnej falangi re- 
porterskiej, "Warszawa jest nareszcie u siebie 
jakby na letnim odpoczynka, kiedy to każdy 
myśli przedewszystkiem o sobie. Przychodzi do 
głosu klasa średnia, mieszczańska, kupiecka i 
rzemieślnicza, która zamiast badów zagrani- 
cznych woli kąpiele wiślane, zamiast Szwajca- 
ryi i Grossglocknera woli Ojców, Pałkę Her- 
kulesa i Pieskową Skałę, zamiast Beyreuthu, 
Dolinę z Filharmonią lub Dynasy z dziarską 
orkiestrą Namysłowskiego, zamiast „cafóes chan- 
tantes“ i „dansantes< na polach Elizejskich, 
teatrzyki ogródkowe w Wodewilu, Fantazyi i 
Bagateli, a zamiast Lourdes — pielgrzymkę do 
odpustowych miejsc bliższych, jak Zakroczym, 
Miedniewice, lub na Jasną Górę! 

Wszystko to jakieś więcej szczere, swoj- 
skie i prawdziwe, a tem bardziej krzepiące, że 
dzieje się od wieków bez agitacyi, bez nawo- 
ływania prasy, i że dni takie podnioślejsze 
przeplatają nieustanny ciągłą pracę po war- 
sztatach, fabrykach, sklepach i otwierają na 
roścież upusty czy to dla żarliwej pobożności 
i skupienia ducha, czy to dla prawdziwej we- 
sołości, swobody, humoru i dowcipu warszaw- 
skiego. Na takiem też tle wdzięcznie wystę- 
pują tutejsze towarzystwa sportowe, jak cy- 
klistów z ich wycieczkami, ich wyścigami. lub 
wioślarzy z ich regatami ua Wiśle, które w 
tym roku, łącząc się z 20-leirią rocznicą Za- 
łożenia Towarzystwa, sprowadzą tu 17 b. m. 
licznych gości z sąsiednich towarzystw z kra- 
ju, a nawet od Was. z Krakowa. 


Przesadne są więc zwykłe wieści i opisy o 
wyludnienin Warszawy w lecie, o obumarciu 
życia, ruchu, zabaw i rozrywek. Piękna i stroj- 
na we wszystkie uroki lata przedstawia się 
Warszawa w tej porze niezwykle ponętnie i 
ofiaruje odwiedzającym ją gościom bez poró- 
wnania więcej, niż w porze zimowej. Żałować 
tylko należy, że między tymi gośćmi widzi się 
znacznie więcej obcych, niż swoich z Poznań: 
skiego lub z Galicyi. Zwykle przelotnie zjawi 
się na ulicach Warszawy kilka waszych mun- 
durków gimnazyalnych, w teatrzykach i tea- 
trach, pokaże się kilku aktorów lub dyrekto- 
rów teatralnych dla poczynienia nowych za- 
ciągów — i na tem koniec. Waszych znaj- 
dziesz w tym czasie prędzej w Wiedniu, Lip- 
sku, Monachium, Dreznie, Berlinie, dokąd 
jeżdżą niemal co roku i w włożonych na obu- 
wie kitajkowych cichołazach stąpają nieśmiało 
po lśniących posadzkach królewskich „Schlos- 
sów, Palastów* i zaczarowanych zamków króla 
bawarskiego w Chiemsee. 

Równocześnie wśród nielicznych grap, zwie- 
dzających zamek królewski w Warszawie lub 
Łazienki i Wilanów, słyszysz przeważnie ję- 
zyki obce, dużo rosyjskiego u przejezdnych z 
cesarstwa, którzy bardzo chętnie zatrzymują 
się po drodze w Warszawie, niemniej słyszy 
się język francuski (ale ten oryginalny), an- 
gielski, niemiecki nawet. Tylko; wśród gromadki 
polskich gości rzadko znajdziesz przybyszów 
z Galicyi lub Poznańskiego. Dlaczego? 

Rozumiem, że wśród miejsc tak dla nas dro- 
gich, tak żywemi wspomnieniami przemawiają- 
cych do duszy, może w dzisiejszym swym sta- 
nie budzić przykre uczucia przez swe opu- 
szezenie, przez pozbawienie ich całej dawnej 
świetności i majestatu. Niemniej godzi się za- 
znaczyć, że to nawet, co dotąd zostało, jest 
dla nas jeszcze i drogie i Świetne, a utrzyma- 


nie wzorowego porządku tak w Zamku, jak w 
Łazienkach, zasługuje w każdym razie na 
większe uznanie, jak opłakany stan Wawelu! 
A cóż dopiero mówić o Wilanowie, połączonym 
z Warszawą wygodną, tanią kolejką, gdzie 
wspaniała rezydencya Jana III na tle prze- 
pięknego parku świetnie utrzymana, świeżo 
została odnowiona, a wnętrze jej mieści dro- 
gocenną skarbnicę pamiątek po wiekopomnym 
obrońcy Wiednia i chrześcijaństwa. 

Nie zapomnę słów jednego z waszych po- 
słów sejmowych, który zeszłej zimy był po 
raz pierwszy w Warszawie, mimo siwych już 
włosów. — „Wiesz pan — mówił dr T. — 
wstydzę się wprost przyznać, żem dotąd nie 
był w Warszawie“. — A ilaż to jest takich 
w Galicyi, za których poseł ten zbiorowo się 
wstydził! Przyrzekł oddziaływać w tym ducha 
wśród swego otoczenia. Daj Boże! 

Prócz wymienionych, są tu jeszcze liczne 
pamiątki, godne widzenia jakoteż osobliwości, 
które tylko w lecie napotka się. Do pierwszych 
liczę kościoły, gmachy i miejsca pamiątkowe, 
zakłady dobroczynne, naukowe, wystawy sztu- 
ki, koncerty, teatry i ten swojski oryginalny 
charakter stolicy polskiej, odrębny oå innych 
miast. Do dragich, godnych widzenia ze wzglę- 
du na ich znaczenie społeczne i pedagogiczne 
zaliczam w pierwszym rzędzie owe olbrzymie 
zabawy ludowe w parku na Pradze i przy ul. 
Bonifraterskiej; w sobotę i niedzielę zbiera 
się tu po 20—30 tysięcy uboższej ludności, 
aby wśród godziwych rozrywek przepędzić z 
rodzinami czas na zabawie od godziny 3 po 
południu do 10 w nocy. Znamiennem jest, że 
w czasie tych zabaw nie dostanie się nigdzie 
wódki, piwa ni wina a mimo to ludność bawi 
się bardzo ochoczo. Zabawy te urządza miej- 
scowy komitet wstrzemięźliwości, w którym 
obok osób z urzędu, zasiadają także Polacy. 


Nr. 181. 


Dzieło germanizacyi w kościele prowadzą 
głównie młodzi księża Niemcy, przysyłani do 
Torunia, bo władza biskupia tylko do miast 
księży Niemców posyłać może, gdyż na wsi, 
wśród ludności czysto polskiej, zwłaszcza gdy 
proboszcz sam jest Niemcem, duszpasterstwo 
byłoby dla nich niemożliwe. Nad wyraz przy- 
kro i boleśnie słachać w naszych świątyniach 
kazań takich księży Niemców, niemiłosiernie 
język polski kaleczących! Złe doszło obecnie 
do takich rozmiarów, że z grona duchowień- 
stwa polskiego przedsięwzięto starania w celu 
zebrania danych statystycznych o księżach, 
kaleczących na kazalnicy język polski, i uda- 
nia się ze skargą do władzy biskupiej lub do 
Rzymu. 

Chociaż stosunki w naszej dyecezyi cheł- 
mińskiej są dla ludności polskiej korzystniej- 
sze, niż n. p. na Warmii, gdzie następca Ho- 
zyusza i Krasickiego nie zezwala w żadnej 
parafii na naukę przygotowawczą do spowie- 
dzi i komunii w języka polskim, to przecież 
i obecny biskup chełmiński, ks. dr Rosentre- 
ter, życzliwszy Polakom, niż jego poprzednik, 
ks. dr Redner, nawet przy dobrej woli nie- 
wiele zdziałać może. Większość bowiem pro- 
bostw przedstawia biskup, a przedstawia tylko 
księży germanizatorów, takich, którzy się „do- 
brze zapisali“, ile możności poleconych przez 
bakatę. — Zastraszający upadek religijności 
wśród młodszego pokolenia budzić zaczyna 
reakcyę wśród Niemców katolików samych i 
zdaje się, że siery kompetentne przychodzą 
już do przekonania, że tak dalej iść nie może. 

Niemców katolików pobudziła do czujności 
propaganda protestancka, rozwinięta na szeroką 
skalę i rozporządzająca tutaj ogromnemi su- 
mami. Dość przytoczyć, że w Torunin samym 
pobudowano w ostatnich kilku latach dwa zbory 
protestanckie, jeden z nich kosztem przeszło 
pół miliona marek. W r. b. wydrukowano tu 
kilkadziesiąt tysięcy broszur niemieckich o zna- 
nej „tragedyi toruńskiej*, t. j. ścięciu burmi- 
strza protestanta Róslera przez rząd polski. 
Niemcy katolicy na broszurę tę odpowiedzieli 
również broszurą. 

Okolice bliższe Torunia są także niemieckie, 
dalsze polskie; tylko przedmieście Mokre, li- 
czące 18.000 mieszkańców, jest w większości 
polskie. 

Charakter przeważnie polski ma Toruń tylko 
w niedzielę, gdy z trzech kościołów katoli- 
ckich wylegnie ludność polska na rynek. Pod 
pomnikiem Kopernika gromadzą się dziś je- 
szcze flisacy z Królestwa i Galicyi; od Pod- 
górza i z pod Gniewkowa przychodzi lud ku- 
jawski, wówczas słychać tu różne nasze gwary 
ludowe: kraińską — lad na Krainie mówi 
„bańdziesz* zamiast „będziesz“, „gańś* za- 
miast „gęś“ i t. d.; kujawską i seplenienie 
Mazurów. 


Uroczystości Grunwaldzkie. 


Tarnowiec, 5 sierpnia. Dnia 3 b. m. obchodził 
lad parafii tarnowieckiej (powiat Jasło) piękną uro- 
czystość grunwaldzką. O godz. 4 po południu od- 
był się pochód ze szkoły do kościoła. Pochód ten 
rozpoczynały dziewczęta wiejskie w pięknych naro- 
dowych strojach, niosąc wspaniałe wieńce z kwia- 
tów polnych. Za niemi szła reszta ludności wiej- 
skiej i tutejsza inteligencya ze śpiewem „Boże, 
coś Polskę* na ustach. 

Wielkie wrażenie wywarła na uczestnikach od- 
śpiewana w kościele, wśród dźwięków organn, przed 
rzęsiście oświetlonym ołtarzem pieśń „Boże Ojcze*. 
Po złożeniu wieńców u stóp ołtarza N. P. Maryi, 
pochód ruszył z kościoła i zatrzymał się przed ple- 
banią, gdzie do obecnych przemówił w pięknych 
słowach, objaśniając im cel tej uroczystości, wło- 
ścianiu z Polakówki, Fr. Kapała. Obchód zakończo- 
no uroczystym wieczorkiem, na którego program 
złożyły się: odśpiewanie kantaty na cześć Jagiełły 
przez chór dziewcząt wiejskich, deklamacya i „Ko- 
ściuszko pod Racławicami“, odegrany przeważnie 
przez włościan, tutejszej parafii. Przedstawienie całe 
zakończone żywym obrazem, zostawiło niezatarte 
wrażenie w sercach licznie zebranych włościan. 

Podnieść tu wypada wielką zasługę kierownika 
tutejszej szkoły, p. Orłowskiego , który, nie azczę- 
dząc trudów, zebrał z włościan kółko amatorów, 
zajął się nrządzeniem przedstawienia i wogóle, był 
apiritns movens całego obchodu. 


W Strzyżowie 3 sierpnia święcono dzień Grnn- 
waldu. Rano odbyła się w kościele parafialnym 
uroczysta msza św., w czasie której dr Lasocki 
wypowiedział patryotyczne kazanie. W pochodzie 
przez miasto wzięli udział „Sokoli“ strzyżowscy z 
muzyką miejscową, atraże ogniowe włościańskie 
z Dobrzechowa i Kalembiny. Wieczorem zapełniono 
salę „Sokoła“. Na program wieczorku złożyły się 
ustępy orkiestry, chóru gimnazyaiłstów, przemówie- 
nie rejenta p. Holzera i dekla macye. 


W Trembowli grono dzieci polskich urządziło 
wieczorek ku czci Grunwaldn. Słowo wstępne wy- 
powiedziała Stasia Manowardówna, która w „Sło- 
wie Polskiem* sama opisuje treść swego przemó 
wienia. „W  krótkiem słowie wstępnem — pisze 
Stasia M. — powiedziałam, że kiedy starsi obcho- 
dem rocznicy zwycięstwa pod Grunwaldem dają 
odpowiedź na mowę, wypowiedzianą w Malborgu 
przez cesarza Wilhelma, to i my dzieci przyłącza- 
my się do tej odpowiedzi, zwłaszcza, że nasi ró- 
wieśnicy, biedne dzieci polskie, są tak dręczone i 
katowane pod panowaniem owego cesarza Wilhel- 
ma“. Odczyt wygłosił Tadzio M. z Krakowa, który 
przemówienie swoje tak zakończył: „Olbrzymie zwy- 
cięstwo złamało potęgę krzyżaków, ale ich potom- 
kowie nienawidzą i wytępić chcą wszystko, co pol- 
skie, co nasze, co my kochamy, ele da Bóg, że 
my dzieci polskie wyrośniemy kiedyś na bohate- 
rów, którzy dzielnie staną w obronie wiary i Oj- 
czyzny, którą o Boże wróć jak najprędzej swym 
dzieciom!“ 

Wieczorek ten, urządzony przez dzieci polskie, 
rozrzewnił wprost wszystkich do żywego. 


W Haliczu piękny obchód rocznicy grunwaldz- 
kiej urządził komitet polsko-ruski pod przewodni- 
ctwem p. Lesiewicza. Pochód wspaniały przeszedł 
przez miasto z 30 dziarskimi jeżdzcami, którymi 
byli włościanie z okolicy. W południe odbyło się 
nabożeństwo, wieczorem zaś na górze zamkowej 
odbył się uroczysty obchód. W chwili tej nroczy- 
stej nadciągła straszna burza. W jednej chwili 
światła pogasły i zdawało się, że huragan roznie- 
sie pawilon wraz ze zgromadzoną w nim publiczno- 
ścią. Podziwiać należy zimną krew i zachowanie 
się wszystkich. Obsypani kurzem, przemoczeni, mi- 
mo całej grozy chwili przysłuchiwali się z pieśnią 
na ustach wściekłemu hukowi burzy z błyskawica- 
mi i gradem. Pawilon cudem ocalał, podczas gdy 
w mieście znacznie niżej położonem powyrywała 
burza drzewa z korzeniami, zawaliła dom i pozry- 
wała dachy. Na zamku obeszło się na szczęście 
bez wypadku, a burza nie potrafiła zmniejszy ć za- 
pała, bo gdy tylko nieco ucichła, przemokli i prze- 
rażeni umatorowie odegrali z wielkiem powo dzeniem 
dwie patryotyczne sztuczki; „Dramat jednej nocy* 
i „Za sztandarem“. 


W Paryżu tamtejsza kolonia polska nie pomy- 
ślała o stosownem urządzenia obchodu rocznicy 
zwycięstwa pod Grunwaldem. Po raz ostatni z po- 
wodu pory ogórkowej zebrała się garść publiczno- 
ści polskiej w sali Towarzystwa artystyczno-litera- 
ckiego i tam zaimprowizowano obchód grunwaldzki, 
Przemawiał prezes Towarzystwa, p. Gasztowt, na- 
stępnie przewodniczący sekcyi literackiej, poczem 
artysta dramatyczny z teatrn „Odeon*, p. Dutertre- 
Planciński, wygłosił wiersz Konopnickiej i wiersz 
Bogusława Adamowicza p. t.: „Hunom współcze- 
anym*, 


Z letnich siedzib. 
Zakopane, 5 sierpnia. 


Po chłodnych i dżdżystych dniach zawitała do 
nas iście królewska pogoda. Każdy pociąg przyby- 
wa tu przepełniony. Mnóstwo letników (pomiędzy 
którymi nie brak nawet gości z Francyi i Anglii) 
przechadza się po Krupówkach i Jagiellońskiej, a 
wille i pensyonaty, stojące niemal dotychczas pu- 
stką, zapełniają się z dniem każdym. 

W żadnym sezonie nie było ua tak wielkiej ilo- 
ści wyborowych koncertów, przedstawień, odczytów 
i reunionów. Teatr krakowski wystawił przed kil- 
ku dniami „Warszawiankę* Wyspiańskiego z pan- 
ną Ordon w roli Maryi, „Księdza Marka* z p. So- 
snowskim w roli tytułowej, a zapowiada jeszcze wy- 
stawienie „Dziadów* i „Kordyana. 

Z początkiem sierpnia rozpoczęły się regniarne 
wykłady „Uniwerayteta ludowego” odczytem p. Ja 
na Stena „O złych poetach“, zapowiadają również 
odczyty Wilhelma Feldmana, Jerzego Żuławskiego, 
dra Libańskiego, Jana Pietrzyckiego i i. Odezyty 


NOWA REFORMA 


sza, że w liczbie ałuchaczów przeważa płeć pię- 
kna — zwłaszcza z Warszawy i Królestwa.; 

Swiat artystyczny jest w Zakopanem reprezen- 
towany bardzo licznie. Bawią tu pp. Roman Le- 
wandowski, artysta-rzeżbiarz z Warszawy; Wyczół- 
kowski, Mehoffer i Laszczka, profesorzy krakow- 
skiej Akademii sztuk pięknych; poeci: Kazimierz 
Tetmajer, Stanisław Wyspiański, Jerzy Znławski, 
Zdzisław Dębicki, Jan Pietrzycki, Tadeusz Miciń- 
ski i w. i. 

Zakopane wzięło również udział w żałobie z po- 
wodu zgonu Ś. p. kardynała Ledóchowakiego. Przed- 
wczoraj ks, biskap Nowak odprawił w asystencyi 
duchowieństwa nroczyste nabożeństwo żałobne w ko- 
ściele parafialnym. Publiczność ze wszystkich trzech 
zaborów zebrała się bardzo licznie. 

Prezydyum Towarzystwa tatrzańskiego otrzymało 
zawiadomienie, że w sierpnia przyszłego roku od- 
będzie się do Tatr wycieczka członków międzyna: 
rodowego geologicznego kongresu z prof. IJhligiem 
na czele. 

Onegdaj zdarzył się tu nieszczęśliwy wypadek. 
Ze szczytu skały „Nosal“ spadł p. dr Szymański, 
suplent gimnazyalny z Nowego Sącza, Cadem je- 
dnak prawie skończyło się wszystko tylko na ail- 
nem potłnczeniu. (dr...) 


Echa z wód. 
Trenczyn, w sierpniu. 


Do pięknych, jeżeli nie do najpiękniejszych na- 
leży dolina Wagu. Płynie Wag najpierw równole- 
gle do trzonu Tatr, od zachodu na wschód zwraca 
się nagle na połndnie pionowym przełomem, prze- 
dzierając się przez pasma karpackie, rozlewając się 
w szereg ongi jezior, dziś pięknych urodzajnych 
kotlin, Z lewej i z prawej strony sterczą dumne 
zwaliska potężnych zamczysk, broniących wstępu 
do Węgier północnych i do Moraw. 

Z lewego brzegu przyjmuje Wag powyżej Tren- 
czyna bystry niegdyś potok górski Teplu. On to 
wytworzył ową uroczą dolinę Teplicką, a wody 
ściekające z gór wyrzeżbiły zbocza wałów, potwo- 
rzyły cały szereg mniejszych dolin drugorzę dnych, 
zbiegających się i tworzących urocze i dzikie ko- 
tliny podgórskie, zamknięte wałami i kopeami do 
800 m. wysokiemi, ślicznie zalesionemi, z wygo- 
dnemi drożynami. 

Głębokość ich mi nieznana, woda jednak dochodzi 
do 40° R. ciepłoty. 

Ludność tu przeważnie słowacka. Typy mniej 
ładne, stroje ich jednak nader barwne, strój kobiet 
prostotą swą i pięknością ujmuje. Słowacy to na- 
ród nader łagodny, mowa podobna do szczepu Mo- 
rawian. Język ich mile rozbrzmiewa wszędzie i jest 
jednym czynnikiem więcej, Że czujemy się tu jak 
w domu. Gości tego roku mniej, przewagę jeduak 
mają jak zawsze żydzi. Polaków tu bardzo dużo. 
Nasza Galicya siedzi cicho, ale „korona“ szumi, 
Główną atrakcyą dni ostatnich była doroczna uro- 
czystość Anny, od dwóch tygodni szumnie ogłasza- 
na, naturalnie na cele dobroczynne. 

Wszyscy byli zaciekawieni; obiecywano progra- 
mami cały szereg niespodzianek, przyjemności, pro- 
dukcyi, a na reunionie specyalnego czardasza i... 
konkurs piękności! Ceny były weale pokaźne, bo 
do 3 koron dochodzące. 

Wreszcie uadszedł dzień uroczysty. Zamiast mu- 
zyki wojskowej, nędzna produkcya klownów-muzy- 
kantów, zgiełk i ścisk pospólstwa nieopisany! Około 
godz. 6 pociągnęły tłumy do parku na tombolę. 
Wreszcie oświetlono część parku przed kurhanzem 
lampionami i to była druga część programu. 

Nędznie wypadł reunion, bez ładu, elegancyi, ku- 
racyusze mieli tylko tę satysfakcyę, że zapłacili, 
podczas gdy tłumy pubiiki miejscowej, a więc po- 
kojówki, panny sklepowe, subjekci, pomocnicy od 
fryzyera i t. d, po największej części bez kart 
wcisnęły się na salę i brały udział w tańcach. 

Do konkursu piękności stanęły dwie pauio. Je- 
dna mężatka, druga panna, tu nastąpiło wprost wy- 
dzieranie kuponów, istne napady. Najpiękniejsza, 
a zarazem najgustowniej ubrana panna Maier z 
Freudenthal, która istotnie na pierwszą nagrodę 
zasłnżyła, wcale się o nią nie ubiegała.  Najfatal- 
niejsze wrażenie zrobiła sprawdzona wiadomość, że 
dyrekcya poddzierżawiła podobno za 150 złr. do- 
kiroczynność publiczną niejakiemu panu E., który 
na tem do 1500 złr. zarobił! 

Oto jak się bawimy w Trenczynie. 


O o 


wogóle cieszą się tu powodzeniem, a co dziwniej- 


EFE ron ika. 


Kraków, 7 sierpnia. 


Restauracya wieży Maryackiej. Na wczoraj- 
szem posiedzenin sekcyi ekonomicznej, która obra- 
dowała pod przewodnictwem r. m. p. Rottera, u- 
chwalono wnioski komisyi, delegowanej do zbadania 
wieży, które podaliśmy wczoraj, a do stałej komi- 
syi, mającej doglądać przebiegu robót, wybrano pp. 
Beringera, St. Drozdowskiego, Sarego i dra Tom: 
kowicza. Materyał budowlany, potrzebny do restau- 
racyi wieży, tj. cios wapienny i cegła wypalana, 
wymiarów cegły średniowiecznej, będą natychmiast 
zamówione. Sekcya uchwaliła następnie na wniosek 
dra Tomkowicza, aby budownictwo miejskie w jak 
najkrótszym czasie przedstawiło szczegółowy ko- 
sztorys i program całości robót restauracyjnych, 
obejmujący także i te roboty, które wskazane są 
względami konserwatorskiemi i artystycznemi, i 
których przeprowadzenie może być rozłożone na 
czas dłuższy; aby obmyśliło urządzenie zlewu dla 
strażnika, oraz ogrzewania jego stancyi w sposób, 
któryby zapewniał większe niż dziś bezpieczeństwo 
od ognia. W ciągu dyskusyi r. m. dr Domański 
podniótł potrzebę urządzenia ua wieży gromochro- 
nn, oraz jeżeli się da, wodociągu. 

Sprawa odnowienia wieży Maryackiej, która tak 
zalnteresowała ogół mieszkańców naszego miasta, 
znajdzie bezwątpienia przychylne przyjęcie w Ra 
dzie miejskiej, a kierownictwo restauracyi, złożone 
w ręce architekta dra Zubrzyckiego, znawcy archi- 
tektury gotyckiej w Poisce, daje rękojmię, że dzieło 
dokonane będzie ze znawstwem i zamiłowaniem 
cennego zabytku dawnej przeszłości. 

Komitet doraźnej pomocy dla powodzian, de- 
legowany z łona tutejszej „Czytelni dla kobiet*, 
po zarządzeniu odpowiedniej akcyi, celem uzyska- 
nia fupduszów na poratowanie dotkniętych tegoro- 
cznym wylewem Wisły, zdołał po dzień 19 lipca 
b. r. zebrać następujące kwoty, a mianowicie: ze 
stołów na plantacyach miejskich, w parku dra Jor- 
dana, oraz z kwesty w dniu uroczystości gruu- 
waldzkiej pod gmachem „Sokoła“ 318:07 koron, 
z pnszek, rozmieszczonych po domach handlowych, 
od firm: Laberscheka koron 19:13, Hawełki 554, 
Zygadłowicza 5'36, Suskiego 5'15, J. Fischera i Sp. 
4:85, Malika 4: —, Michalika 3:56, Birtusa 2'84, 
Jaworniekiego 1'20 Wenzla 0:53; z listy p. Wła- 
sława Jaroscha z Podgórza 13:70 — razem koron 
383 halerzy 93. 

O dalsze datki odwołnje się komitet z gorącą 
prośbą do serc pnbliczności. Według zbadania sta- 
nu rzeczy na miejscu, pannje między powodziauami 
w powiecie krakowskim wielka nędza, wskutek też 
czego uchwalił komitet zaopatrzenie najpotrzebniej- 
szych, oraz prowadzenie dalszej akcyi, pozyskawszy 
zapewnienie chętnej pomocy ze strony ks. kanonika 
Jana Puchały w Ruszczy, oraz pp. Ludwika Urbań- 
skiego, dyrektora szkoły w Branicach. i Stefana 
Piechnika, nauczyciela w Wolicy, jako obeznanych 
dokładnie z okolicą, powodzią nawiedzoną. 

Pod adresem c. k. administracyi wymiaru 
podatku osobisto-dochodowego otrzymnjemy na- 
stępujące pismo: W ciągu ostatnich dwóch lat kil. 
kakrotnie nachodzono mnie ze strony c. k. admini- 
stracyi wymiaru podatków o złożenie fasyi za ja- 
kiegoś właściciela dóbr pod Tarnowem. Pomimo 
natychmiastowej odpowiedzi i zwrócenia uwagi, iż 
nigdy nie byłem i, prawdopodobnie, nie będę oby- 
watelem ziemskim, że w Krakowie dziewięciu jeat 
noszących tosamo imię i nazwisko, wskutek czego 
zawsze używam 2-ch imion, i że już płacę za siebie 
przypadające należytości — władze podatkowe upor- 
czywie wrzucały mi do mieszkania awoje pisma, 
niektóre nawet zaopatrzone poprzedniego dnia moim 
własnoręcznym dopiakiem, iż mój imiennik nie jest 
identycznym z odbiorcą urgensów władzy. Wobec 
tego jednak, iż wczoraj znowu przysłano mi bilet 
egzekucyjny na 36 koron i w gorliwości swojej 
gotowe władze zrobić mi zajęcie ruchomości — 
proszę usilnie Szan. Redakcyę o zwrócenie w ten 
sposób uwagi c. k. administracyi wymiaru podatków, 
ażeby nie zakłócała mieszkańcom spokoju wskutek 
niedbałości jej funkcyonaryuszów. 

Z poważaniem L. K. Górski. 

Szkoła dramatyczna. P. Knake-Zawadzki, dy- 
rektor teatru lndowego w Krakowie, otwiera z 
dniem 1 września b. r. przy tymże przygotowaw- 
czy knra szkoły dramatycznej, po nkończenin któ- 
rego uzdolnione jednostki będą wcielane jako siły 
początknjące. 

Nieletni złodziej. Jan Janik, 13 lat liczący, a 
od sześciu praktykujący ze zmiennem powodzeniem 
złodziejskie rzemiosło, którego aresztowano w ubie- 


KKŻ, ] (/  ___ ____ arma A rLOJ)A—A—Zm A NN NN Ni QQQj doo od dd iżi di oi oo m mm 


Piątek, 8 Sierpnia 1902. 


głym miesiący za kradzież 60 koron, odzyskawszy 
wolność , zaraz spróbował szczęścia, jako złodziej 
kieszonkowy, mianowicie dzisiaj zrana, na placu 
Szczepańskim usiłował pewnej pani wyciągnąć z kie- 
szeni portmonetkę, lecz przychwycony na gorącym 
uczynku, dostał się znowu do aresztu policyjnego. 

Konkurs Tow. „Szkoły ludowej*. Koło Tow. 
„Szkoły ludowej* w Morawskiej Ostrawie ogłasza 
konkurs na dwie posady nauczycielskie 
przy otworzyć się mającej z dniem l września br. 
prywatnej szkole polskiej ludowej w Mo- 
rawskiej Ostrawie. Do posad tych przywią- 
zaną będzie płaca 1440 koron i wolne kawalerskie 
pomieszkanie, nadto dla jednej z posad dodatek za 
kierownictwo w kwocio 160 koren. Posady obsa- 
dzone zostaną prowizorycznie na rok jeden. 

Podania, zaopatrzone w dowody uzdoluienia na- 
uczycielskiego, wnosić należy do dnia 20 sierpnia 
b. r. pod adresem zarządu Koła „Szkoły ludowej“ 
w Morawskiej Ostrawie. 


Wydział Towarzystwa wzajemnej pomocy ucze- 
stników powstania z r. 1863/4 wydał aprawozda- 
nie za rok 1901 , przedstawione walnemu zgroma: 
dzenin w dniu 22 stycznia b. r. Towarzystwo li- 
czyło w roku sprawozdawczym 42 delegacye , do 
których należało razem około 900 członków. Licz- 
ba członków uszcznpliła się w roku ubiegłym przez 
śmierć 42 członków czynnych i wspierających i je- 
dnego członka honorowego, ś, p. ka. arcybiskupa 
Izaaka Isakowicza. Z pośród członków czynnych 
zmarli: ks, Chromecki w Krakowie i dr Bernard 
Goldmann we Lwowie. W skład delegacyi krakow- 
skiej wchodzą pp.: Popowski Józef, poseł do Rady 
państwa, Stachurski Józef majster krawiecki, Kle- 
mensiewicz Edmund, notaryusz, Marek Jan, pomo- 
enik magazyniera Kasy oszczędności, Dygalski Wła- 
dysław, lustrator Rady powiatowej, Jabłoński Ka- 
zimierz, urzędnik Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń, Grottger Jarosław, urzędnik kolei państwo- 
wych, Benaluk Józef, siodlarz, Kotarski Przemysław, 
dyrektor Towarzystwa zaliczkowego. 

Dochody Towarzystwa wynosiły w roku ubiegłym 
15.131 koron, wydatki 13.880 koron, — pozostało 
więc 1.251 na rok bieżący. — Fundusz rezerwowy 
wynosi 18.600 koron i 1.000 marek w akcyi po- 
znańskiego Banku ziemskiego. 

Wycieczka do Zakopanego. Urzędnicy kolei 
państw. urządzają w sobotę dnia 9 bm. wycieczkę 
do Zakopanego ze współudziałem orkiestry 56 puł- 
ku. Dla wygody uczestników urządzone będą dwa 
nadzwyczajne pociągi. Odjazd pierwszego pociągu 
z Krakowa o godz. 3 min. 45, przyjazd do Zako- 
panego o godz. 10 wieczorem. Odjazd drugiego po- 
ciągu o godz. 9 min. 45, przyjazd do Zakopanego 
o godz. 5 rano w niedzielę. Wyjazd z Zakopanego 
z powrotem w niedzielę o godz. 12 w nocy, przy- 
jazd do Krakowa w poniedziałek rano o godz. 7. 

Komitet robi wszelkie starania, aby uczestnikom 
ułatwić wycieczki w okolicę Zakopanego, juk do 
Morskiego Oka, Doliny Kościeliskiej itd. i uprzyje- 
mnić pobyt w Zakopanem, Mnzyka wojskowa przy- 
grywać będzie podczas wspólnego obiadu oraz po 
południu w parku. Do koncertu wieczorem zapro- 
szono pierwszorzędne siły artystyczne. Po koncer- 
cie reunion. 

Szczegółowy program koncertów, ceny furmanek 
na wycieczkę itd. zostanie rozdany uczestnikom przy 
wyjeżdzie z Krakowa. Udział w wycieczce mogą 
wziąć uczestnicy kolejowi, tudzież polecone przez 
tychże osoby. 

Cena blietu z Krakowa 6 koron, dla korzysta- 
jących z pociągów wycieczkowych od Suchy 4 kor., 
od Chabówki 3 kor. Bilety można nabywać w sa- 
lach resursy urzędniczej przy ulicy Lubicz l. 5 
(hotel Europejski) we czwartek l piątek od godz. 
6 do 9 wieczorom, podczas drogi przy pociągu. 

Ze względu na ściśie ograniczoną liczbę osób 
uprasza się o wczesne zgłoszenia. Lista uczestni- 
ków zostanie zamkniętą w piątek wieczorem. Przy 
odjeździe pociągów z Krakowa bilety wydawane 
nie będą. Bilet uprawnia do jazdy tam i z powro- 
tem i do bezpłatnego wstępu na koncerta i reu- 
nion wieczorem. Czysty dochód przeznaczony na 
wsparcie niezaopatrzonych sierot, 


Katastrofa w kopalniach w Jaworznie. O gro- 
źnej katastrofie donoszą nam z Jaworzna: 

Przedwczoraj w południe w szybie Rudolfa pod 
ziemią eksplodował kocioł, skutkiem czego dwóch 
robotników poniosło śmierć na miejscu, trzech opa- 
rzonych śmiertelnie zmarło w jaworznickim szpita- 
lu, jeden zniknął w czelnściach szybu i dotąd 
zwłok jego nie odualeziono, a dwóch walczy ze 
śmiercią. Pogrzeb ofiar odbył się dzisiaj po połu- 
dniu. Na miejsce wypadku udała się zaraz komi- 


Program zabaw jest niezwykle bogaty i uroz- 
maicony. Główną atrakcyę stanowią przedsta- 
wienia polskia w teatrze ludowym (popoładnio- 
we i wieczorne), widowiska estradowe (lino- 
skoki, tańce charakterystyczne, balet, klowni 
arlekiny, śpiewy choralne i t. p.) a dalej ko- 
lejki napowietrzne, karuzele parowe, kolejki 
faliste, huśtawki, siłomierze, gonitwy, zapasy, 
fotoplastykon, kinematograf, odczyty. Można 
się różnie zapatrywać na te urządzenia; bądź 
co bądź, zaprzeczyć się nie da, iż o ludności 
robotniczej należy też pomyśleć w dniach wol- 
nych od pracy i pokierować jej ochotą do za- 
baw w sposób rozumny, oszczędny, & jeśli mo- 
żna, ponczający. — Zachowanie obowiązującej 
trzeźwości jest tu również niezwykle donio- 
słe. A dodać winienem, że nie zapomniano i 
o dzieciach, dla których odgrodzono znaczną 
część parku na gry, ćwiczenia i zabawy, pro- 
wadzone pod kierunkiem nauczycieli i wzorem 
starszych. 

Bądźcie wzajemni, skoro Warszawa za przy- 
kładem waszym a sumptem Ś. p. E. Rana za- 
prowadziła od roku ogrody gier i zabaw dzie- 
cięcych na wzór waszego parku Jordana. Roją 
się one u nas od tysięcy dziatwy, tej lepszej 
przyszłości naszej. 

Ruchu letniego dopełniają nieustannie wy- 
cieczki kolejkami i statkami do uroczych lub 
pamiątkowych miejscowości. W niedzielę i świę- 
ta spotyka się istne wędrówki narodów we 
wszystkich kierunkach. Wśród miasta ciągną 
tłumy do Filharmonii w Dolinie, na koncerty 
orkiestry u Namysłowskiego, na Dynasy, do 
głównych teatrzyków ogródkowych i teatrów 
rządowych. którym list następny poświęcę. ` 

Msb. 


e eam 


A. Bandrowska. 


Królowa Sonka. 


Obrazek historyczny. 

3 (Ciąg dalszy). 

Może za grzechy ojca?.. może — myślała 
nieraz pani Barbara — Bóg zsyła na dzieci 
karę... O, bo Wielki król chłopków nie był w 
jej sumieniu bez grzechu.. Jak każdy zresztą 
człowiek śmiertelny. choć król... 

Tak myślała pani Barbara. 

Ale — i koniec nadszedł nareszcie onej 
ciężkiej pokucie za grzechy ojcowskie — onej 
wielkiej krzywdzie, wyrządzonej dzieciom nie- 
letnim... 

A było to. pod ten dzień szczęśliwy, gdy po- 
selstwo Jagiełowe przybyło do odludnego zam- 
ku hrabstwa Cylly. by wnuczce wielkiego kró- 
la. także Annie. powrócić tron Piastowski... 
O, nigdy nie zapomni dnia tego stara, do ro- 
du Kazimierzowego bałwochwalczo przywiązana 
dworka, gdy o posępne mury miemieckiego 
zamczyska uderzył okrzyk radosny w zapo- 
mnianej im już dawno, drogiej mowie ojczy- 
stej: 

— Niech żyje wnnczka Kazimierza Wiel- 
kiego! małżonka króla polskiego!... 

Pragnienia i najgorętsze modły lat długich 
polskich wygnanek, spełniły się nareszcie w 
drugiem pokoleniu... 

Wracała w progi domowe córka wygnanej 
Anny. Na tronie Piastów znów miała zasiąść 
prawa jego dziedziczka. Wszędy na granicach 
państwa witano Annę okrzykami radości. Cały 
dwór polski rad był niezmiernie tej gałązce 
rodu Kazimierzowego. a zwłaszcza lud, szero- 


STRAIGHT FRONT GORSET 


kie warstwy ludu, uwielbiały wprost potomków 
kmiecego króla. 

Gdy królowa Anna powiła z czasem córkę, 
którą nazwano Jadwigą, a sama zmarła nie- 
bawem, przywiązanie i nadzieje przeniosły się 
na dziecię. Utrzymywano, że Bóg zwrócił na- 
rodowi polskiemu w tej słabej istotce przed- 
wcześnie zgasłą królowę Jadwigę, pierwszą 
małżonkę królewską. 

To wszystko było powodem, że sierotę po 
Annie dwór królewski nosił prawie na ręku, 
dniem i noca czuwając nad wątłą roślinka, by 
ją zachować przy życiu. 

Król był cbojętnym dla córki, a zajęty spra- 
wami państwa i łowami na Litwie, rzadko 
kiedy widywał jedynaczkę. — A oto w dniu 
dzisiejszym miał przywieść w progi domowe 
obcą i nieznaną kobietę, która miała zająć na 
zamku miejsce jej zmarłej matki... 

Te wszystkie myśli i wspomnienia zaprząty- 
wały skołataną głowę pani Barbary; najroz- 
maitsze obawy dręczyły jej serce, gdy krzą- 
tała się około stroju Jadwigi na dzisiejszą u- 
roczystość, 

Z oburzeniem, ze łzami tłamionemi czyniła 


to na wyraźny tylko rozkaz króla, który za- 
groził jej rozłączeniem z córką. 

Królewna, uwolniwszy nareszcie głowę z rąk 
ochmistrzyni, oparła się znażona o poręcz krze- 
sła, a zwróciwszy smutne oczy na okno zam- 
kowe, skąd stłumiony gwar ją dochodził, błą- 
dziła wzrokiem po niebie wiosennem... 

Jasny, świetlisty, jakby w łzach wykąpany, 
obłok zatrzymał się dłużej u okna, wprost 
nad głową dziewczyny, jakby dumał — potem 
nagle gnany tęsknotą pożeglował za innemi, 
oderwawszy tv:ko w drodze od Śnieżnobiałych 
piersi kilka strzępów puszystych, które, jak 
samotne ptaki, zostały na rozstajn dróg lazu- 
rowych... 


Najnowsze i najlepsze w tym zawodzie 
wyrabią specyalista gorsetów z Pragi: 


Dziewczyna z westchnieniem odwróciła gło- 
wę, a przymknąwszy oczy, mówiła cichym, 
jakby sennym głosem: 

— Śniło mi się, żem była z matką moją na 
styryjskim zamka, — a choć go nie ogląda- 
łam nigdy, widziałam wyraźnie skaliste urwy 
przed oknem i słyszałam krzyki drapieżnych 
sępów.. I babkę moją widziałam, jak wpośród 
tych ciemuych, sklepionych, jakby więziennych 
izb łzy ociera... — i patrzy na te nagie skały — 
długo... dłngo... życie całe... 

Potem — znalazłam się nagle w dużych, 
słonecznych komnatach krakowskiego zamku, 
ciągle u boku matki. — Przechodziłyśmy z je- 
dnych komnat do drugich, a ja przyglądałam 
się złoceniom u pułapów i onym malowanym 
scenom bojów Łokietkowych, które tak lubi- 
łam dzieckiem oglądać, aż doszłyśmy do sali 
Białej na dole, gdzie się zwykło obrady czy- 
nić i spisywać najważniejsze akta dla ziemian. 
Gwar wielu głosów słychać było na zewnątrz, 
a kiedy tam wejść chciałam, zjawiła się kre- 
wniaczka nasza Jadwiga, pierwsza żona kró- 
lewska, ta najbardziej kochana, której obrą- 
czkę ślubną król dotąd nosi na palcu, — a po- 
zdrowiwszy mnie: Pokojem w niebiel.. zabro- 
niła wchodzić, mówiąc, że się tam teraz piszą 
wyroki Bogat... 

A była taką, jak za życia — jak na onem 
tam malowidle — i jak ją usta ludzkie wiel- 
bią i opisują.. Poczem odeszły — ona, i matka 
moja — a ja sama uczułam się naraz, jakbym 
była w powietrze uniesiona.. Coraz wyżej i 
wyżej, wpośród mroków nieprzejrzanej nocy. 
Zamek był podemną, szczytu najwyższej ba- 
szty dotykałam końcem stóp moich, a niebo 
tak blisko, że tylko ręką sięgnąć, a zbierała- 
bym gwiazd całe roje... 

Choć dołem stał się mrok nieprzejrzany, 0- 
lczy moje. dziwnie rozwidnione, przenikały 
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wskróś ciemnic, mury najgrubsze i podziemia 
zamkowe... 

Puściłam wzrok aż w sklepienia katedry 
królewskiej, aż do grobu pradziada mego... i 
widziałam go, jak leży z swą długą, białą bro- 
dą — w koronie, z berłem i jabłkiem królew- 
skiem w dłoni... a obok niego strzaskane 
drzewca chorąywiane i dwakroć złamany miecz 
Piastowski!.. U wejścia sklepienia spoczywał 
anioł rodu naszego, z obliczem — tarczą na- 
krytem. 

Opowiadanie marzenia sennego zabarwiło 
nieco kolorem blado-różowego kwiecia delika- 
tne policzki Jadwigi... 

Właśnie rzec jej coś miała pani Barbara, 
gdy z pobliskich komnat wbiegło kilka ciemno- 
włosych i złotowłosych dziewcząt, a na ich 
czele Dosia i Ewa Łaszczówne, które u okna 
pustowały, a widząc królewnę, jeszcze nie go- 
tową z lamentem, załamały rączki. 

— Na Boga!.. Tylko co ich nie widać!.,, 
Goniec królewski przybył i król Pan rozka- 
zuje, ażeby królewna na dół zeszła powitać 
wdzięcznem sercem przybywającą na zamek... 

Urwała przestraszona Dorotka, widząc nagle 
zmienioną twarz młodziuchnej Jagiellonki. 

— (o? — wybełkotała ledwo — król roz- 
kazuje?! — i jakby ratunku szukając, patrzyła 
na ochmistrzynię. 

Ta wierzyć nie chciała własnym uszom. 
Co?! — jej złota królewna? Piastowska jedyna 
iostatnia kwitnąca róża na starym zamku, po- 
teżnego tronu dziedziczka, o której rękę ślą 
już dzisiaj zewsząd prośby z krain dalekich, 
ma schodzić na powitanie jakiejś ubogiej, nie- 
znanej, barbarzyńskiego rodu kniaziówny, nie- 
uczciwej niewiasty, która gusłami serce sta- 
rego króla zniewoliła? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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sya, w skład której weszli z Krakowa: 
urzędu górniczego p. Zarański, oraz starszy inży- 
nier starostwa p. Adamski, Komisya nie ukończyła 
do dzisiaj swych czynności i znajduje się jeszcze 
na miejscu katastrofy, 

Chleb dla swoich. Z Dohczye piszą nam: 
W mieście naszem, 4.000 mieszkańców liczącem, 
siedzibie sądu, urzędu podatkowego, Towarzystwa 
zaliczkowego , weterynarza itd. — opróżnione 84: 
posada drugiego lekarza od 3 kwartałów i posada 
adwokata. — Z rzemieślników niema ani jednego 
kapelusznika i ani jednego śŚlnsarza. 

Z Rabki piszą nam: W ostatnich dniach lipca 
urządziła p. Helena Knczalska w Rabce zabawę 
dziecinną, z której dochód przeznaczyła na budowę 
tutejszego kościoła i na pomoc dla dzieci szkoły 
polskiej w Białej. Zabawa powiodła się dobrze, a 
po odliczenin kosztów urządzenia czysty dochód 
(w kwocie 120 koron) wręczyła w połowie zarzą- 
dowi kąpielowemu w Rabce na kościół, a 60 koron 
p. Leontynie Owczarkiewicz, skarbniczce krakow- 
skiego Koła pań Towarzystwa Szkoły ludowej dla 
dzieci szkoły bialskiej. 

Zawieszenie urzędu pocztowsgo. Z dniem 24 
lipca b. r. zawieszono czynności urzędu pocztowe- 
go w Woli Rafałowskiej i przydzielono miejscowo- 
ści: Zabratówka i Wola Rafałowska do okręga do- 
ręczeń urzędu pocztowego i telegraficznego w Łajń- 
cucie. 

Obchód 38 rocznicy stracenia członków rzą- 
du narodowego, Trangntta, Krajewskiego, Toczy- 
skiego, Żulińskiego i Jeziorańskiego, odbył się wczo- 
raj wieczorem. Pod kaplicą pamiątkową na Wólce 
zebrała się liczna publiczność. Odśpiewano pieśni 
patryotyczne i modlitwę „Anioł Pański*, poczem 
przemówił reprezentant młodzieży rękodzielniczej p. 
Filipowski, prezes Towarzystwa im. Kilińskiego, 
Socyaliści odśpiewali „Czerwony sztandar*, poczem 
ruszyli zwartą falangą ku miasta, gdzie pod pała- 
cem Adama ks. Sapiehy urządzili demonstracyę, 

P. Ferdynand Feldman, artysta teatru lwow- 
skiego, przybywszy na kuracyę do Karlsbadu, za- 
chorował tam i musiał się poddać ciężkiej opera- 
cyi. Obecnie przewieziono p. Felimana do Krako- 
wa, do domu rodziny, gdzie pozostaje pod opieką 
lekarzy krakowskich. 

Wyzysk robotników. Z nad granicy prusko-an- 
stryackiej piszą nam, że robotnikom , zajętym przy 
regulacyi rzeki Soły, zarobionych pieniędzy nie wy- 
płaca przedsiębiorca p. Friedman, lecz sklepikarz, 
niejaki Manheimer, który, zamiast gotówki, daje im 
liche artykuły spożywcze po wygórowanych cenach 
i sprzedaje szkaradną wódkę. Należałoby, aby do- 
tyczące władze wglądły w tę gospodarkę i zapo- 
biegły temu, aby te krzywdzące lud praktyki dalej 
się nie powtarzały. 

Policya poznańska zarządziła, że podróżni z za- 
granicy, którzy dłużej aniżeli dobę w Poznaniu 
przebywają, winni osobiście przedstawić się w dy- 
rekcyi policyi. Nawet w Konstantynopolu czegoś po- 
dobnego niema. Prusy rzeczywiście idą dziś na 
czele postępu ....policyjnego... 

Skutek anonimowego listu. Pewien jednoro- 
czny (Polak) z 5go pułku pieszej artyleryi, załogu- 
jącego w Poznaniu, wstąpił niedawno do restanra- 
cyi p. Jansena i zamówił u polskiego kelnera po 
polsku potrawę. Cóż się dzieje? Prżełożona władza 
jego odebrała list anonimowy, a na podstawie te- 
goż usłyszał ów jednoroczny bardzo cierpkie wy- 
mówki z powodu swej „zbrodni*. 

Do Muzeum narodowego w Rapperswylu na- 
desłano z Warszawy tablicę marmnrową z kaplicy 
pamiątkowej 3 maja w ogrodzie botanicznym. Ta- 
blicę ukryto podczas burzenia kaplicy po r. 1863, 
Znajduje się na niej czterowiersz Krasickiego: 

„Zniósł moment, co wiek skazał, a jarzma nie- 

zdolny 

Wspaniały z ugnębienia powstał naród wolny, 

Bo okazał całemu światn w swej robocie, 

Co może dzielna rozpacz, gdy wsparta na cnocie.“ 

Książki polskie w Ameryce. Pismo „Zgoda* 
donesi: „Zarząd biblioteki Carnegi'ego w Pittsbur- 
gu za staraniem kilkn ludzi dobrej woli sprowa- 
dził przeszło 200 tomów książek polskich najzna- 
komitszych antorów i umieścił je w filii zwanej 
„Lawrenceville Branch“ przy ul. Fisk. Nadto za- 
rząd oświadczył gotowość uzupełniania tego zbioru 
rok rocanie nowemi nabytkami, jeżeli się okaże, że 
Polacy wezmą się ochoczo do czytania i te książki 
nie będą leżeć bez użytku w bibliotece. * 

Lekarka polska, Marya Zakrzewska, jedna z 
pierwszych kobiet, które otrzymały dyplom doktora 
medycyny w Stanach Zjednoczonych, założycielka 
szpitala „England Hospital“ w Bostonie, w którym 
blisko 40 lat ordynowała, zmarła w willi swej Ja- 
maica Plain pod Bostonem. Niebvszezku urodziła 
się 1829 r. w Berlinie; do Ameryki przybyła 
1853 r. 

Koronacya króla Edwarda. Dworzec Wiktoryi 
w Londynie udekoronowano wspaniale na przyjazd 
króla, którego przyjmą ks. Walii, prezydent gabi- 
netu i lord Roberts, Król wsiada do wagonu i wy- 
siada bez obcej pomocy. Ceremonia koronacyjna od- 
będzie się taksamo, jak to poprzednio ułożono, od 
padnie tylko kazanie z litaniami. Obwoływanie kró- 
la przez arcybiskupa na cztery strony Świata ogra- 
niczy się do jednego obwołania, również wszelkie 
zbyteczne ruchy króla wykreślono z programu. 

Olbrzymi pożar. W miejscowości Larne pod Bel- 
fastom w Irlandyi pożar zniszczył 18 składów, a 
płomienie objęły cztery sąsiednie ulice. Z ludzi 
nikt nie zginął. 


Składki. Dla Tow. „Szkoły Indowej* złożył p. Kacyan 
6 K 10 h, zebrane od włościan w Burzynie przy 8po- 
sobności narady nad urządzeniem nroczystości grun- 
waldzkiej. A 

Na gimnazynm polskie w Cieszynie złożył p. Macio- 
łowski W. I K 20 h, zebrane w kółku towarzyskiem. 


Repertoar Operetki lwowskiej w Krakowie. 

W piątek 8 sierpnia: „Piękna z Nowego Jorku“, a- 
merykańska operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach Gu- 
stawa Kerkera. , 

W sobotę 9 lipca: „Jaś i Małgosia*, bajka czarodziej- 
ska w 3 aktach Humperdincka. 


Repertoar Teatru ludowego. 


W sobotę: „Dom waryatów*, krotochwila w 3 akt., 
przerobiona przez Śliwińskiego. 
W niedzielę: „Dom waryatów”. 


Z kalendarza. W piątek 8 sierpnia: Cyryaka i Emi- 
liana bb. mm.; w sobotę 9 sierpnia: Romana żoł, Ju- 
liana i Marcyana mm.; w niedzielę 10 sierpnia: Wa- 
wrzyńca archid. m. 

Wsobód słońca 8 sierpnia o godzinie 4 minut 21, za- 
ohód o godzinia 7 minut 9; dłagość dnia godzin 14 
minut 48 

Z krakowskiego ehserwateryum. Dnia 6 sierpnia po- 
cohmnrnie; termometr od + 14'6 C. doszedł do + 240 


naczelnik | C.; barometr powyżej stanu normalnego, z niaruchomym 


ruchem w górę. 

Dnia 7 sierpnia o godzinie 7 rano stan barometro 
142:51 mm, termometru + 16'8 C. 

Wiatr północno-zachodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Operetka. 
„Sympliciusz*, operetka w trzech aktach Jana Straussa. 


Mistrz melodyj tanecznych, nieodżałowany twórca 
„Nietoperza”, syt lanrów i popularności w zakre- 
sie muzyki operetkowej, u schyłku twórczości go- 
rączkowo sięgać począł po laury operowe. Jednym 
s wyrazów tych usiłowań jest wystawiony wczoraj 
po raz pierwszy „Simplicinsz*. Obok „Rycerza 
Passmana* jest „Simplicinsz* jakby szezeblem, po 
którym geninsz Stranssa wdrapywać się począł na 
wyżyny opery komicznej. Stąd cechą tego utworu 
jest pomięszanie stylu operowego z lekkim genrem 
operetki, rytmu walca z szeroko rozwijanym pod- 
kładem operowo zakrojonych finałów, rozciąganie 
wątłych tematów melodyjnych i błachych motywów 
do rozmiarów szerokiego stylu i instrnmentacyi o- 
pery. 

I w tem nsiłowanin zagubił Stranss właściwą 
lekkość i powiewność swego indywidualnego stylu, 
w którego granicach twórczość jego zawsze naj- 
swobodniej się poruszała. Odbiło się to na całym 
charakterze muzyki „Simplicinsza*, sprawiającej 
wrażenie pewnej pretensyonalności. Poza tem bły- 
szczy ta operetka wszystkiemi zaletami pomysłowo- 
ści Straussa. Choć tu i owdzie zatarty szerszym 
rozmachem, dominuje nad operetką jako „leitmotiv“ 
rytm walca, powtarzający się kilkakrotnie w rozli- 
cznych odmianach tempa polki, marsza, lub rytmi- 
cznego, majestatycznego finału. 

Do rozwinięcia tych szerszych pomysłów dopo- 
mógł kompozytorowi wybór libretta, przykrojonego 
przez niejakiego Wiktora Leona wedłag starej o- 
powieści niemieckiego kronikarza Ołrimmelshausena 
z XVII wiekn, opisującego romantyczne przygody 
dwóch synów jakiegoś barona niemieckiego, który 
przedzierzgnął się w pustelnika z powodu przelania 
krwi braterskiej. Dwaj synowie jego Arnim i 
Symplicynsz, nad któremi cięży ślub ojca, zabra- 
niający im wstępować w związki małżeńskie, za- 
kochawszy się w jednej dziewczynie, przelewają 
przypadkowo bratnią swą krew i spełniają pro- 
rectwo rozwiązujące nieszczęsne ślubowanie ojca. 
Logika w przeprowadzenin pomysła nie wybiega tu 
oczywiście poza ramy wymagań operetkowych, ale 
całość wyróżnia się oryginalnością podjęcia i ob- 
robienia, a tło obozowe wojskowe, uruchomienie 
dużych tłumów, barwne kostyamy, tańce i sceny 
zbiorowe kraszą utwór i zapewniają zarówno oczom 
jak i uszom przyjemne wrażenia. A kiedy rozle- 
gają się charakterystyczne rytmy starego wejen- 
nego marsza na instramenta blaszane, widz ma 
zładzenie rzeczy nowej i widoczny Ślad usiłowań 
„Stylowych“, Nie należy też przepomnieć, Że arye 
solowe pustelnika, Symplicynsza i Arnima, mają 
cechę wytwcrnego stylowego opracowania i dają 
pole do popisu golistom, którzy świetnie wywiązali 
się z zadania. 

Dzięki też temu, jak niemniej sumiennej i sprę- 
żŻystej batncie kapelmistrza, p. Elszyka, który rzecz 
swą z wielkim temperamentem prowadzi i atrzy- 
mać umie karność i sprawność chórów i orkiestry 
operetka pod względem muzycznym odniosła sukces 
zupełny. 

Tytułową partyę Symplicinsza śpiewała p. Pore- 
cka z znacznym zasobem werwy, z szczerym tem- 
peramentem i poprawnością w traktowanin wdzię- 
cznych i efektownych motywów śpiewnych. — Pani 
Łopatyńska, odtwarzając rolę hrabianki Hildegardy, 
czarowała słuchaczy śpiewem w całom słowa zna- 
czeniu artystycznym, w którym ujawniły się zalety 
wybornego władania głosem, pełnym szlachetnego 
metalu, znakomicie wyrównanym. — P. Kliszewska, 
jako Tilly, dowiodła, że nawet mała partya może 
stanąć na pierwszym planie przy umiejętnym i sta- 
rannem połączeniu zalet śpiewu z grą fiunezyjną i 
Jekką. — P. Okońska doskonale oddała partyę cy- 
ganki.— Wśród męskich partyj p. Malawski znalazł 
wdzięczny i efektowny popis w roli Arnima, która 
dała sympatycznemn artyście poddostatkiem pola 
do zdobycia oklasków za kilka wdzięcznych i efe- 
ktownych aryj. 

Niemałą rolę odgrywa w „Symplicynszn* żywioł 
komiczny, reprezentowany przez dwoje tak dosko- 
nałych artystów, jak pani Kasprowiczowa i p. Le- 
wicz. Oboje budzili pojawieniem się gromkie okla- 
ski I wnosili wesołość, która udzielała się całemn 
otoczeniu. Partya generała znalazła doskonałego 
przedstawiciela w p. Paszkowskim, 

Operetkę wystawiono z wielkim nakładem sta- 
ranności i kosztów w efektownej i barwnej szacie. 
W akcie III pożądanem urozmaiceniem były tańce, 
pomysłowo ułożone przez p. Sachsa. Solowy popis 
dwojga ulnbionych tancerzy, panny Staszko i p. 
Sachsa w „Calabrense* był, jak zawsze, z zapa- 
łem oklaskiwany i bisowany. — Teatr był pełny. 

W. Pr. 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne. 


— Do teatru krakowskiego zaangażowaną zo- 
stała od sezonu jesiennego — jak donosi „Kuryer 
Lwowski“ — panna Helena Arkawiczówna, artystka 
sceny lwowskiej. 

— Prof. dr W. Jaworski: „O racyonalnym skła- 
dzie i terapentycznem stosowaniu leczniczych wód 
mineralnych i kąpieli do kuracyi letnich“. Kraków, 
1902. Odbitka z „Przeglądu lekarskiego“. 

Antor dowodzi tu, że w składzie chemicznym i 
właściwościach leczniczych wód naturalnych mine- 
ralnych i wód sztucznych nie istnieje zasadnicza 
różnica i Że działanie lecznicze t. zw. leczenia kg- 
pielowego nie polega na wyłącznem używanin wo- 
dy zdrojowej, lecz na stosowanin wszystkich tera- 
peutycznych czynników i środków, jakiemi pewne 
zdrojowisko rozporządza. Badania doświadczalne uie- 
tylko nie wykazały różnie, lecz przeciwnie tożsa- 
mość działania rodzimych a sztneznych rozczynów 
solnych, a zarazem stwierdziły, że wyniki terapeu- 
tyczne z samego picia wód mineralnych są małe 
lub złndne. Jeżeli zaś w dobrze prowadzonych 
zdrojowiskach istnieją specyalne właściweści, dają- 
ce widoczne skutki lecznicze, to skntków tych nie 


NOWA REFORMA. 


należy szukać w wodzie zdrojowej, lecz w zhioro- 


Minister wyznań i oświaty nadał następają- 


wem działanin wszystkich naturalnych i sztucznych | cym szkołom prywatnym prawo pabliczności: 


czynników leczniczych. 


Prenumeratę tygodniową 


zaprowadza Administracya „Nowej Reformy* 
dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie- 
lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre- 
numerata. wynosi: 

W Austro-Węgrzech . . . 70 h. 

W cesarstwie niemieckiem . . 80 h. 

W innych państwach Europy 1 K 20 h. 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 


Dział ekonomiczny 

Stan chmielu z początkiem sierpnia według 
sprawozdania, ogłoszonego przez ministerstwo rol- 
nietwa, pogorszył się znacznie w Galicyi, a to 
skutkiem pojawienia się na roślinach rdzy i roba- 
ctwa. Ponieważ równocześnie i okwiai jest słaby, 
spodziewanym jest przeciętny zbiór zaledwie śre- 
dni. Zbiór opóźni się. Dosyć dobrych zbiorów spo- 
dziewają się w Brodkach i Bogoniowicach. Za 50 
kilogramów dają 90—100 koron. 

Według sprawozdania konenlarnego w Króle- 
stwie przy umiarkowanem cieple i częstych opa- 
dach chmiel rozwinął się dobrze i można tam spo- 
dziewać się tak pod względem jakości, jakoteż i 
ilości dobrego zbioru. Zapasy są dostateczne i wy- 
starcza prawdopodobnie do końca kampanii. Zakn- 
pywano na jesień 100 kilogramów po 50 do 70 
rubli, 

Wiedeń, 7 sierpnia. Pszenica na jesień 6'95 do 6 96. 
Przenica na wiosnę 728 do 730. Żyto na jesień 
6'09 do 6:10. Żyto na wiosnę 638 do 640. Knukury- 
dza na lipiec-sierpień 6527 do 528. Kukurydza na 
sierpień-wrzesień —— do —'—. Kukurydza na wrze- 
sień-październik 5'38 do 5:40. Kukurydza na maj-czer- 
wiec —— do —'--. Owies na jesień 5:68 do 5'70. 
Owies na wiosnę -—'— do —'—, Rzepak na sierpień- 
wrzesień 10770 do 1080. Rzepak na wrzesień-paździer- 
nik —— do ——, Rzepak na styczeń luty —'— do 
Olej rzepakowy na wrzesień grudzień —*— do 


Usposobienie silne, gorąco. 

Budapeszt, 7 sierpnia. Pszenica na październik 6:66 
do 6'67. Pszenica na kwiecień 7:01 do 7:02. Żyto na 
październik 5:72 do 5'73. Żyto na kwiecień 6:00 do 
601. Owies na październik 5:38 do 5'39. Owies na 
kwiecień 5:68 do 5'64. Kukurydza na sierpień —'— do 
—'—. Kukorydza na maj 5'17 do 5:18,Rzepak na sior- 
pień 1035 do 10'40. 

Oferty dobre, chęć kupna lepsza, usposobienie silne; 
pogoda piękna. 
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Mianowania i przeniesienia. 


Lwów, 7 sierpnia. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: 
Prezydynm krajowej dyrekcyi skarbu zamianowało 
kancelistę Zygmunta Trompetwura prowizorycznym 
oficyałem kancelaryjnym, tudzież adjnnktów poda- 
tkowych Ernesta Haista i nkwalifikowanych pod- 
oficerów Antoniego Paskowskiego, Stanisława Nie- 
działkowskiego, Juliana Kopaczyńskiego, Stanisława 
Jurkiewicza i Fryderyka Konstantina kancelistami 
w XI klasie rangi; w końcu nkwalifikowanych pod- 
oficerów Karola Schnberta i Michała Kowłyszka 
prowizorycznymi kancelistami przy władzach skar- 
bowych. 

Lwów, 7 sierpala. Dyrekcyu poai i telegrufów 
przeniosła asystentów pocztowych Ludwika Marka 
z Szczakowej i Maurycego Urbana z Niska do Kra- 
kowa, a Michała Ćwikłowskiego z Drohobycza do 
Dąbrowej. 


Śtrejki rolne. 
(Telefonem). 


Lwów, 7 sierpnia. O strejkach rolnych do- 
noszą: 

W pow. czortkowskim ludność jaż zna- 
cznie się uspokoiła. W Tastanowie, Uchawcach, 
Świdowie i Szwajkowcach przystąpiono do pra- 
cy. Strejk można uważać w powiecie prawie 
za zakończony. W niektórych gminach wyco- 
fano już asystencyę wojskową. 

W pow. husiatyńskim strejknją jeszcze 
gminy Myszkowce, Wasylkowce, Kopyczyńce 
i Kociubińce. Natomiast w Probużnie i Kotów- 
ce ugoda w toku. 

W pow. kamioneckim strejk ciągle się 
rozszerza. Strejk wybuchł w Czanyżn, gdzie 
strejkający obrzucili kamieniami wracających 
od pracy na łanach dworskich robotników, 
sprowadzonych z Toporowa. Dwóch robotników 
z Toporowa skaleczono. Wczoraj włościanie, 
uzbrojeni w sierpy, siekiery i kosy, ustawiii 
się rano na granicy wsi, nie dopuszczając ro- 
botników obcych, poczem krążyli gromadami 
po wsi, odgrażając się pracującym i tłnkąc 
szyby. Do Czanyża wysłano asystencyę woj- 
skową. 

Strejk nstał w Spasie i Tadaniu. W Spasie 
aresztowano ośmiu ekscedentów i odstawiono 
do sądn powiatowego. 

W pow. podhajeckim w Szwejkowie 
przytrzymano z powodu podburzania słnchacza 
praw, Włodzimierza Wojnarowskiego, i odsta- 
wiono go do sądu. 

Strejk panuje w powiecie tym tylko na fol- 
warku Podbrykula. 

W powiecie złoczowskim strejki po- 
wstały nanowo w gminach Meteniów, w Kra- 
snosielcach, Kudobińcach, Kudynowcu, Ryko- 
wie i Zukowie. Strejkujący zachowają się spo- 
kojnie. — W okolicy Krasnego, w gminach, w 
których dotychczas strejkowano, przyszła jnż 
do skutku ugoda, a jedynie w Sknitowie, Ol- 
szance i w Pietryczach miejscowi robotnicy na 
obszarach dworskich nie chcą pracować, nie 
przeszkadzają jednak w pracy obcym. 

W powiecie trembowelskim przyszła 
jaż do skutku ugoda w Darachowie i w Bry- 
kali. 

W powiecie brodzkim wybachł częściowy 
strejk w Toporowie. 


Telegraticzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy". 


Wiedeń, 7 sierpnia. „Wiener Zeitnng* ogła- 
Sza: 


Męskim szkołom ludowym fundacyi bar. Hir- 
scha w Bojanie, Zabłotowie i Delatynie, oraz 
1-kl. szkole ewangelickiej ludowej w Grabow- 
cach. 

Wiedeń, 7 sierpnia. Zaręczyny ks. Zygfryda 
bawarskiego z arcyks. Maryą Anuncyatą zo- 
stały za obopólną zgodą stron rozwiązane. W 
poniedziałek był ks. Zygfryd w Wiedniu, one- 
gdaj rano ndał się do Monachium, a wczoraj 
wyjechał znowu do Wiednia. 

Wiedeń, 7 sierpnia. Królowa-matka hiszpań- 
ska przybyła tu dziś wraz z córką z Badenu 
i złożyła w kościele Kapucynów wieńce na tru- 
mnach cesarzowej Elżbiety i arcyksiążąt Al- 
brechta i Rudolfa. 

Tryest, 7 sierpnia. Strejk w odlewarni To- 
masza Holta został wczoraj wieczorem zakoń- 
czony. Firma odwołała zamierzone zniżenie płac. 
Dziś będzie robota na nowo podjętą. 

Paryż, 7 sierpnia. Znakomity literat i dzien- 
nikarz węgierski Ferdynand Borostydny, ko- 
respondent „Pester-Lloyda*, umarł tutaj. 


Londyn, 7 sierpnia. Król Edward odbył wczo- | 


rajszą podróż do Londynu znpełnie bez zmę- 
czenia i noe przepędził dobrze. Ogólny stan 
wyśmienity. Rana prawie już zagojona. 

Londyn, 7 sierpnia. W Gildhall odbyła się 
wczoraj wielka nroczystość na cześć pokoja, 
w której wzięło udział 2500 osób, między te- 
mi wieln członków gabinetu, premier-minister 
kolonialny, kilku książąt indyjskich i wielu 
zasłużonych na polu walki w południowej Afry- 
ce generałów. Robertsowi i Kitchenerowi wrę- 
czono adresy. Wyrażali się oni z wielkiem u- 
znaniem o wojskach kolonialnych. 

Kopenhaga, 7 sierpnia. Gubernator Krety ks. 
Jerzy 1 ks. Andrzej grecki odjechali w połu- 
dnie do Londynu, aby wziąć ndział w uroczy- 
stościach koronacyjnych. 

Madryt, 7 sierpnia. Wiadomość, że minister- 
prezydent Sagasta zamierza ustąpić, omawiają 
tn żywo. Niektóre dzienniki wskazują na Mo- 
reta, jako na domniemanego następcę. 

Pekin, 7 sierpnia. „Binro Reutera“ donosi: 
Wskutek protestów posłów obcych mocarstw 
z powodu stosunków, panujących w Szeczwan, 
wydano edykt, mocą którego wicekról i kilku 
niższych urzędników zostało usuniętych. 


Wodociągi w Zakopanem. 


Zakopane, 7 sierpnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu rady gminnej przedstawił dr Chra- 
miec wniosek nznający potrzebę budowy wo- 
dociągn. Rada odesłała wniosek do sekcyi z 
żądaniem przedłożenia planów i kosztorysów 
wodociągu, kanalizacyi i oświetle nia. 


Jubileusz doktorski biskupa Stross- 

mayera. 

Diakovar, 7 sierpnia. Dnia 4 b. m. apłynęło 
60 lat od chwili, kiedy bisknp Strossmayer 
otrzymał na nniwersytecie wiedeńskim dyplom 
doktora teologii. Z tego powodu udała się de- 
patacya do Słatiny. aby jnbilatowi wręczyć po- 
nowny dyplom doktorski. 


Król rumuński w Austryi. 


Ischl, 7 sierpnia. Król rumuński nadał wielu 
austryackim dygnitarzom i urzędnikom dwor- 
skim ordery. 

Gastein, 7 sierpnia. O godzinie 4 po południu 
przybył tn król rumański. 


Wizyta w Rewin. 


Petersburg, 7 sierpnia. „Nowoje Wremia* 
widzi w obecności kanclerza Rzeszy hr. Biilo- 
wa podczas zjazdn monarchów w Rewlu dowód 
na to, że na pokładach obu cesarskich jachtów 
mają być omawiane ważne sprawy polityczne. 
Powszechnie jest wiadomem, że celem polityki 
rosyjskiej, do której Rosya dąży w porozumie- 
niu ze sprzymierzoną Francyą, jest praca około 
utrzymania pokoju światowego. Do tego wznio- 
słego celu dążą także inne państwa, a między 
niemi i Niemcy, których władca wielokrotnie 


iw swych mowach podniósł, że wszystkie jego 


niezmordowane troski około zwiększenia armii 
swego kraja, są tylko środkiem do zapewnienia 
pokoju. „Nowoje Wremia* wskazuje dalej na 
różnice w zapatrywaniach na sprawy ekonomi- 
czne, istniejące pomiędzy rządem rosyjskim a 
niemieckim r podnosi, że nsunięcie kwestyj spor- 
nych, dotyczących taryfy cłowej, jest w wyso- 
kim stopniu pożądanem. 

Paryż, 7 sierpnia. „Petite Parisienne“, oma- 
wiając zjazd monarchów w Rewlu. sądzi, że 
Francyi nie przystoi krytykować ten zjazd, 
który ma umocnić pokój enropejski, słaży więc 
także celom Francyi. 

„Figaro* pisze, że Niemcy i Rosya zgadzają 
się co do utrzymania równowagi europejskiej, 
pozostaje jednakże wiele kwestyj dzielących 
oba mocarstwa, przedewszystkiem zaś kwestya 
traktatów handlowych, która nie będzie roz- 
wiązaną tak samo, jak niemiecka taryfa cłowa 
nigdy nie wejdzie w życie. Odwiedziny cesa- 
rza Wilhelma są tylko aktem kurtoazyi, było- 
by więc nierozsądnem przypisywać temu zja- 
zdowi większe znaczenie. 

„Republique“ sądzi, że zjazd ze stanowiska 
ogólnej polityki nie ma żadnego znaczenia, a 
da tylko sposobność do omówienia traktatów 
handlowych i kwestyi polskiej. 

Rewel, 7 sierpnia. Wczoraj o godz. 8 wie- 
czór na pokładzie jachtu „Hohenzollern* od- 
był się obiad, w którym, prócz obu monarchów, 
wzięli udział w. książę Aleksy, książę Fryde- 
ryk Henryk i świty. Cesarz Wilhelm, ubrany 
w mundnr pułku rosyjskich dragonów „Narwa“, 
powitał cara Mikołaja na schodach. Car przy- 
był w mnndurze niemieckiej marynarki. Pod- 
czas uczty siedział cesarz Wilhelm po lewej 
ręce cara. Po uczcie udali się monarchowie na 
pokład, gdzie odbyło się „cercle“. O godz. 10 
wszystkie okręty oświetlono elektrycznem świa- 
tłem. Po godz. 10 wieczór obaj monarchowie 
wraz ze świtami swemi udali się na pokład 
jachtu „Standard“, skąd przypatrywano się 
nocnym ćwiczeniom floty w strzelaniu do tar- 
czy przy zastosowaniu reflektorów. O godzinie 
pół do 12 w nocy powrócił cesarz Wilhelm 
na jacht „Hohenzollern*. 

Rewel, 7 sierpnia. O godzinie pół do 9-ej 
zbliżył się jacht „Hohenzollern“ z cesarzem 
Wilhelmem do portu. — Car Mikołaj wyjechał 
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naprzeciw na „Standardzie*, — Po oddaniu 
zwykłych salw powitalnych, zagrała kapela na 
jachcie rosyjskim hymn niemiecki, a na nie- 
mieckim hymn rosyjski, poczem car zaprosił 
cesarza Wilhelma na swój okręt. — Monar- 
chowie powitali się serdecznie, poczem okręt 
rosyjski wywiesił flagi obu mocarstw i podą- 
żył do Rewlu. 

Gdy zbliżono się do portu, marynarze floty 
rosyjskiej wznosili okrzyki, a cesarz Wilhelm 
pozdrawiał każdy okręt z osobna. Po przedsta- 
wieniach udał się cesarz Wilhelm na swój 
jacht, gdzie zaraz przyjął cara wraz z w. ks. 
Aleksym. Następnie obaj monarchowie opuścili 
yacht „Hohenzollern* i zwiedzili poszczególne 
okręty eskadry rosyjskiej. 

Rewel, 7 sierpnia. Dziś o g. 9 rano wyje- 
chał car z cesarzem Wilhelmem na pełne mo- 
rze, gdzie flota odbywała ćwiczenia w strzela- 
nin do tarcz pływających, a następnie do ce- 
lów amieszczonych na lądzie. O g. 1 w poła- 
dnie odbyło się na pokładzie „Standardu* śnia- 
danie, w którem uczestniczyły także świty. 


Walka o kongregacye. 

Landerneau, 7 sierpnia. Dwaj komisarze po- 
licyjni w asystencyi kompanii piechoty i trzech 
małych oddziałów żandarmeryi przystąpili dziś 
do usunięcia zakonnic z pensyonatu St. Jniien 
i położyli pieczęcie urzędowe na drzwiach za- 
kładn. Tłum kilkutysięczny wśród okrzyków 
protestował przeciw zamknięciu szkoły, nie 
przyszło jednak do starcia. 

Paryż, 7 sierpnia. Kilka dzienników ogłasza 

okólnik politycznego sekretaryatu ks. orleań- 
skiego wzywający komitety rojalistyczne do 
energicznej walki celem wywalczenia wolności 
nauki i otwarcia napowrót zamkniętych szkół 
kongregacyjnych. 
„Echo de Paris“ ogłasza wezwanie Juliusza 
Lemaitra do członków Ligi patryotycznej, aby 
wnosili masowe petycye na korzyść ponownego 
otwarcia szkół zamkniętych. 


© teoryę dra Kocha. 

Paryż, 7 sierpnia. „Figaro“ ogłasza inter- 
view jednego ze swych redaktorów z drem 
Kochem w Berlinie. Według zdania prof. Ko- 
cha, nie można uważać doświadczeń dra Głer- 
naulta za naukowe. — Koch stoi przy swem 
twierdzeniu, że zarażenie się gruźlicą bydlęcą 
nie pociąga za sobą poważnych następstw i 
nie może być przeniesione za pomocą mieka 
na ludzi. 


Odroczenie Skupozyny. 


Belgrad, 7 sierpnia. Skupczyna i senat od- 
roczyły się do 13 listopada. 


Redaktor odpowiedzialny: 
W ładyskaw Prokesch. 


Wydawca: 
Michał Konopiński. 


Kursa telegraficzne 


LI 
Wiedeń, 7 sierpnia. Zamknięcie giełdy o g. 8 m. 80. 
Akcye anstryackiego Zakładu kredytowego 68875. 
Akoye węgierskiego ząkłądn kredytowego 73260. Akcye 
Anglobankn 27850. Akcye Unionbanku 644—. Akoye 
Lónderbanku 421:50. Akcye Bankvereinn 4ö6'—. Akocye 
Bodencredit 936 —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
cznego 548'—. Akcye kolei państwowych 712'50. Aroye 
kolei południowej 68:50. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
—'—, Akcye N. Tramwaye lit. B. —'—. Akoye ko- 
lei Elbethal 469-—. Akcye kolei Północnej 5640. Ak- 
cye kolei Czerniowieckiej 56650. Akoye Alpiny 401'50. 
Akcye Rima Muranyi 501—. Akcye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1516-—. Akcye fabryki broni 33160 
Akcye tureckie tytoniowe 297:—. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97:50. Renta majowa 10)-9Q. Anstryacka 
renta koronowa 9960. Węgierska renta koronowa 97-90. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96:36. 
40/, Listy Banku krajowego 97:10. 4'/,%/, Listy Banka 
krajowego 101'10. 49/, Listy Banka hipotecznego 96 —. 
41/4075 Listy Banku hipotecznego 100'80. 50/, Listy Ban- 
kn hipotecznego 110*—. 40/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99:15. 4°/ Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 97:10. 47%, Pożyczka misska Lwowa 9420. 
Losy tureckie 111'75. Marki 117:05. Ruble 25275. 
Usposobienie po początkowych zakupnach lokalnych 
detaliczne, na bndapeszteńskie i berlińskie sprzedaże 
arbitażowe. 
Cukier (spok.) 16:75, spirytus (bez zmia ny) 39:90. — 
Nafta bez zmiany. 


Cennik Izby handlowej | przemysłowej 


w Krakowie 
s 7 sierpnia 1802 r. godzina 1 w poładnie. 
Korony 
1. Walaty płacą żądają 
Ruble papierowe. . . « « « «. . « . 254 — 258 50 
Marki niemieckie . . . . . . «. . 116 so 117 20 
Franki papierowe . « « « « « a... 96 — 9% 60 
Dwudziestofrankówki w złocie - . . 19 — 19 14 
li. Listy zastawac. 
6°/, Listy zastaw. prem, Banku hipot. 110 — — — 
4'/,*/, Listy zastawne Bankn hipotecz. 100 25 100 75 
2 Ę > E E 95 75 96 50 
4'/,/, Listy zastawne Banku krajow. 100 76 101 75 
4.» > P 96 75 9775 
4'/, Listy zast. gal. Tow. kred. siom. nieok, 96 — — — 
O w a » m n a4l-letnie 97 — —— 
Mo u m » a a n»$56-letnie 96 15 9716 
Il. Obligacyc I pożyczki. 
4'/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 98 60 99 60 
4'/, Pożyczka krajowa x r. 1998 . . 96 75 97 76 
49/5 E miasta Lwowa . . . . 9850 94 60 
4th p r) 5 « « « „ 100 75 101 75 
6°/, Obligacye komunalne Banka kraj, 102 — 108 — 
1/0 3 + n» 10026 101:5 
40% „ kolejowe . . . . « « . 9675 9775 
IY. Looy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . . . 7450 7650 
V. Akoyeo. 

Akoye Banku kredytowego we Lwowie — — — — 
E „ hipotecznego „  „ 543 — 646 — 
„ _ Galic. dla h. ip. w Krak. — — — — 
„ kolei Karola Ludwika . . . . —— — — 
€ „  Lwów-Czarniowce-Jassy. 570 — 572 — 

VI. Pabilozne zapisy długu. 
4'/,,%/, wspólna renta pap. . . . . . 101 65 102 15 
Hay a „ Srebrna . . . 101 50 102 — 
40/, renta koronowa austryacka 99 70 100 29 
A 5 > węgierska . . . 97 75 98 25 
40/, renta austracka w złoeie . . . . 121 60 122 — 
40/5 „ węgierska w złoccie 121 — 121 50 


Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


O Towarzystwie „Szkoły ludowo“. 


4 Nr 181. 


NOWA REFORMA. 


J. Maskoff. 


Sybir 


dramat narodowy w 4-ch aktach 
(przez autora „Tamtego“). 


Cena 2 kor., z przesyłką kor. 2:30. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
18:0 2 10 


We wszystkich księgarniach sprze- 
dają dzieła pedagogiczne Renssnera do 
prędkiej i najłatwiejszej nauki języ- 
ków obcych bez nauczyciela, z obja- 
śnieniem wymowy i kluczem, pod tyt.: 


Samouczek: 


Polsko - Niemiecki kurs wstępny (Ełe- 
mentarz) po 18, 36 i 60 ct. Kurs I-szy 

90 ct, kurs II-gi złr. 2740. 

Polsko-Francuski kurs I-szy złr. 1.80, 
kurs I-gi złr. 480. — Gramatyka Pol- 
sko-Francuska złr. 180. 

Polsko - Angielski kurs I-szy złr. 112, 
kurs II-gi złr. 1°80. 

Polsko - Ruski I-szy kurs złr, 2'10, II-gi 
kurs zèr. 2:70. 

Amerykański Przewoduik z rozmówka- 
mi angielskiemi 75 ct. 108 19 25 


Główny skład w Księgarni Dra Wład. 
_Miłkowskiego w Krakowie. 


Morele 


(aprykozy) świeżo rwane. wybierane, w 5-kilo- | 

wych koszykach po złr. l'80 opłat. za zaliczką 

wysyła Z. Rosenstock w Zaleszczykach. 1845 
katolik, zaręczy 


Prawnik, se 7 via, ton 
mu dopomoże do ukończenia studyów. 


„Prawnik* poste rest. Kraków za 
okazaniem kwitu inseratowego. 1834 2 2 


nym kursem gorzelnianym w Dublanach, 
długoletnią praktyką, chlubnemi świade- 
ctwami, w wieku koło 40 lat, żonaty; 
Ekonom uzdolniony teoretycznie i praktycznie, 
z długoletniemi i chlubnemi świadectwami z 
rutynowanych gospodarstw. Oferty przyjmuje 
Agenocya L. Krasuski, Mały Rynek L. 6, 
I piętro, Fsaków. Poleca przytem: I. Do 
sprzedania Majątek z obszarem 1050 morgów, 
w tem lasu około 250 morgów, reszta łąki i 
role w połowie drenowane, pałac, park, z in- 
weniarzami, cena 250.000 złr, II. Majątek z ob- 
szarem około 800 morgów dobrej ziemi i lasu, 
park, ogród lOcio morgowy, staw duży, z za- 
bndowaniami fabrycznemi, młynem amerykań- 
skim, oraz kilkunastoma budynkami mieszkal- 
nemi przynoszącemi znaczny dochód suchy — 
z pałacem piętrowym w parku. Potrzebny ka- 
pitał do kupna 170.000 złr. III. Majątki przy 
Krakowie, realności miejskie i wiejskie, fol- 
warczki, wille, dzierżawy dóbr ziemskich, oraz 
wszelkiej kategoryi służbę. 1715 3 3 


Adwokat A. Radomyski 


w Gorlicach 
poszukuje rutynowanego 
koncypienta. — Zgłoszenia do 
25 b. m. pod adresem: Rymanów, 
Zdrój Świtezianka. 1836 3 3 


Pr: posady: Gorzelnik z ukończo- 


? 


gazyn i Pracownia 
ych ocenach. — Zamó- 


/ 


Z poważaniem Jan Bajer. 


ę odwrotnie, 


przy ulicy Grodzkiej L. 10 I. piętro. 
Telefon 321. 


Z powodn zwinięcia sklepu, da towary po znaczenia zniżon 


Rule do kręgli i kregle 


wyrób własny, z najlepszej kości słoniowej, o 10%, tańsza od zagranicznych 
oraz wszolkie przybory tokarskie posiada na składzie Ma 


wienia zamiejscowe uskułe tnia si 
1304 . 


000000030 12502597000 1ORROG 


Patenty na wynalazki 


wyrabia i zużytkowuje 15290 


inż. Kazimierz OSSOWSKI 


międzynarod. biuro patentowe 
Berlin, W. Potsdamerstrasse 3. 


Do WODOCIĄGÓW 
| P Omm p 


największą 
osobliwą 
fabryką jest 


Ant. Kunz 


w Hranicach 
(Morawa). 
Ces. i król. 
nadworny 
dostawca, 
s Prospekty nażą- 

2— danie za darmo 
zzzwmum.___M opłatnie. 


1186 14 24 


Księgarnia G. G 


posiada na głównym składzie 


KAZIMIERZA BARTOSZEWICZA: 
Rök 1863. Historya na usługi stronnictw, 2 tomy. 5 koron. 
Księga pamiątkowa 3 Maja, 2 tomy 3 korony. 
Michał Bałucki, studyum z portretem, 1 kor. 20 hal. 


Kwestyonaryusz małżeński, | ko 
Lukrecyon, satyra, 30 hal. 


Bajka o niedźwiedziu, kozłach 
ckiewicza) 20 hal. 


Trzy dni w Zakopanem, 80 hal. 


Mowa na obchodzie 3 Maja, 30 hal. 
a E -<x - z 
Pieśni polskie, najlepszy zbiór utworów patryotycznych, ułożony przez K. 
Bartoszewicza, w ozdobnej oprawie 2 kor. 
Przewodnik po Krakowie, wydany przez K. Bartoszewicza, 40 hal. 


ADRESY 
do bezpłatnej Księgi Reklamowo - Adresowej 
wszystkich stanów i zawodów 


po 3 Korony 


K. KRZYSZTOFOWICZ, T. LASSOCIŃSKI i Ska 


Kraków, ul. L 


ebethnera i Sp. 


następujące dzieła i broszury 


rona 50 hal. 


i lisie (o pomniku warszawskim Mi- 


1635 8 0 


przyjmują 


ubicz Nr 7. 
1673 11 0 


PIĘKNE MORELE 


D. 8. Rosenberg, Zaleszczyki, 
1834 202 ul. Mickiewicza 4. 


niniejszem, że po zupełnem 


graniczne, kawior astrachański, szam 


wszelkie owoce południowe i t. d. 


Soi 


w 5-klg. koszykach po kor. 3'80 opłatnie za | polsku, ze świadectwami z krawiecczyzny — 
zaliczką, wysyła ku zupełnemu zadowoleniu | poszukuje miejsca w większym domu. 


Emil Finder 


wieloletni współpracownik firmy G. Goldstein, zawiadamia 


z dniem 1 lipca b. r. 


Handel dglikategów wraz z Reglanracja 


połączoną z wyborową kuchnią 


PRZY ULICY ZIELONEJ L. 7 


od kilkunastu lat pod firmą G. Goldstein istniejący i nadal 
sam go prowadzić będzie. 

Poleca zarazem towary kolonialne w wielkim wyborze herbatę 

rosyjską, rum Jamajca, koniaki francuskie, likiery, wódki krajowe i za- 


skie z browaru mieszczańskiego marki B. B., porter angielski, wina 
węgierskie, austryackie, reńskie, francuskie, palestyńskie i greckie, 


Niemka, rozu- 
miejąca także po 


Zgłoszenia pod „Bona“ przyjmuje Admini- 
1840 2 3 


odnowieniu lokalu objął 


pany różnych marek, piwo pilzneń- 


1641 14 15 


KZYCIĘG Z, ROZKEADU JA ZDZ 


ważnego od dnia 15 czerwca 1902 r. (według czasu środkowo-europejskiego). 
PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza : 


ODJAZD Z KRAKOWA i 


4.33 r. poc. osobowy Nr. 31 z Krakowa 


4.44 r. poc, osob. Nr. 1082 z Podgórza Płaszowa į 


4,50. ra ię o OF przystanku | 


6.40 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.47 3 z Podgórza PŁ. 


» " ” " 


8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.23 z Podgórza Pł. 


n ” A "A ” 


8'30 rano poc. mięsz. 465 z Krakowa 


L 
848 „ , = „ n Podgórza-Płaszowaj 


8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa X 


9.05 rano poc. osob. Nr 41 z Krakows 
9.17 osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa 
9.24 Z przyst. 


» n 


” bad n LJ » LU 


10.30 rano poc. osob. 43 z Krakowa 
10.42 
1047 


4 £ z „ przystanku 


n m 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 z Podgórza, Pł. 


n n n n » n 


1.15 po poł. poc. osob. 38 z Krakowa 

2. osob. 1034 z Podgórza Pł. 
134%, T Ą przyst. 
1.36 po poł, poc. miesz, 461 z Krakowa 
1.40 , 


r r 


n n 


n n 


2.49 po pełud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 


6.16 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa 
6.25 z Podgórza Pł. 


m" n n n n 


7.55 wiecz. poc. osob. 45 z Krakowa 
8.07 osob. 1016 z Podgórza PŁ. 
8.17 przyst. 


n “ 


n n n " UJ 


8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa j 
| do lckan, ma połączenie w Przemyślu do Chy- 


8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 


9.00 wieczór poc. osob, Nr. 17 z Krakowa 


z Podgórza: 


do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
do Wadowic, Alwerni i Sierszy Wodnej; w 
Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia. 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Tarnowie 
do Stróż, ztąd do Jasła, N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9'15 wiecz.); 
w Rzeszowie do Jasła, a ztąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza ; we Lwowie do Ickan, 
Stryja (ztąd od 1 maja do 14 czerwca do 
Skolego i od 25 czerwca do 30 września do 
Dukli), od 1 maja do 30 wrześ, do Janowa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarno- 
polu do Kopyczyniec; w Borkach Wielkich 
do Grzymałowa; w Podwołoczyskach do 
Odesy i Kijowa. 


do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku ku Przeworsku; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa iN. 
Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 


Ławocznego, Munkacsa i Budapesztu, do Ra- 
wy Ruskiej, od 1 maja do 16 wrześ. w dnie 
powszednie, B od 16 września do 30 kwietnia 
codzień do Janowa; w Krasnem do Brodów; 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


do Wieliczki. 


de Mogiły I Kocmyrzowa. 


na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suche; ma połączonia w Kalwaryi 
do wadowic i Bielska, w Suchy do Zywca, a 
ztąd do Bielska i Dziedzic, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórza- 
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezó- 
Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyruwa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna. 


1014 z A do Zakopanego i do Rabki, kursuje od 25 czer- 


wca do włącznie 15 września. 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
do Stróż, ztąd do Jasła, do N, Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła 
a ztąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Sta- 
nisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu du Ra- 
wy ruskiej i Sokała; w Przemyślu do Chyro- 
wa; we Lwowie do Burdujeni; w Krasnem do 
Brodów; w Tarnopolu do Stryja i Kopyczyniec; 
w Borkach wielkich do Grzymałuwa. 


| de Oświęcima, ma połączenia w Oświęcimie 
Í do Wiednia i Wrocławia. 


l 3 
z Podgórza Pł. j do Wieliczki. 


1.60 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowa} 


do Mogiły | Kocmyrzowa. 


do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 
ztąd do Jasła, a od 1 lipca do 15 września 
do Nowego Sącza i Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasła, a ztąd do N. Zagorza, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do 
Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chy- 
rowa, N. Zagórza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu- 
dapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bur- 
dujeni, od 1 maja do 16 września w nie- 
dziele i święta do Janowa. 

Udo Stróż ma połączenie w Stróżach do Nowe- 

Jj go Sącza, 

na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów. 
Skawinę, Suchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima, a ztamtąd do Wiednia; w Kal- 
waryi da Wadowic; w N. Sączu od 1 maja do 
30 września do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezó- Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 


do Koomyrzowa. 


rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu, 
Konstancji, a ztąd okrętem we czwartki i 
niedziele do Konstantynopola. 

do Podwoloczysk, ma połączenie we Lwowie do 
Burdujeni, Bukaresztu i Konstancyi, Stryja, 
Ławocznego, Munkacsa i Budapesztu; w Kra- 


9.10 A e y » Z Podgórza PŁ. snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa. 

9.30 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa t A 

9.50 je A A „ Z Podgórza PłŁ j do Wieliczki. 


10.55 w nocy poc. osob. Nr, 11 z Krakowa 
11.05 z Podgórza P. 


n n n ” n 


11.40 wnocy poc. osob. Nr. 47 z Krakowa 
11.55 „1022 z Podgórza-Płasz, 
12.02 przyst. 


n 
LJ 


» n 


n n n v n 


do Tarnopola, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż, ztąd do Jasła, do N. Sącza, a od 1 
maja do 30 września i do Orłowa, Koszyc 
i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu, 
Nadbrzezia i przez Rozwadwów w kierunku 
ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, 8 
ztąd N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chy- 
rowa, N. Zagórza, Mez6-Laborcz, Koszyc i Bu- 
dapesztu, we Lwowie do Czerniowiec, Stryja 
i Ławocznego, Januwa, Rawy ruskiej i Bełzca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stry- 
ja i Kopyczyniec. 
do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Ska- 
| winę, Suche; ma połączenia: w Suchy do Zy- 
wos, a stąd do Belska i Dziedzic, do Zwar- 
donia; w Chabówce do Zakopanego. 


4,24 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 Krakowa 


» n n m » " 


5.44 rano poc. osob, 1017 do Podyórza przyst. 
5.61 RSA. „  Płasz. 
6.05 48 do Krakowa 


n " 


“ " 


6.40 rano poc posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
t.50 Krakowa | 


m “m “ CLIO 


7.17 rano poc. miesz, Nr. 466 do Podgórza Pł. | 
7.30 „ Krakowa f 


7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ` 


» Lu ” » ” 


7.45 rano poc, osob. 1033 do Podgórza prz. | 
53 Ty $ 5 AE „  Płasz. 
8.10 ~ - „ 32 „Krakowa fl 


8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza cx) 


8.45 „ Krakowa | 


a as » u w 


11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Fodgórza P.] 
11.40 „ Krakowa f 


L.10 po poł. poc. osob. Nr. 6814 do Krakowa ) 


n w "m n n 


1.16 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł, 
1.30 Krakowa 


n DJ » " " m U 


| 


2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa | 


2.19 po p. poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. | 
2.24 - z Płasz. 
2.36 „ Krakowa | 


m LJ » P 
= 44 


n ” 


4.17 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst 
4.25 Płasz, 


4.40 


n " ul » n 
4 
- n 4% „ Krakowa 


6.09 wieczór poc. osob, Nr. 16 do Podgórza PŁ, 
6.25 Krakowa 


wam, a JAA 


6.85 wiecz, poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-PŁ, | 
6.50 Krakowa | 


n " ” n n n 


7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa „2 


8.54 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. | 
9.00 5 5 Płasz. 
9.12 | 


„ Krakowa 


n» n 


n 
5 * 34 


4 do Podgórza PŁ. 


9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 
p mh Krakowa 


9.38 


OJ 


10.47 wiecz. poc. osob, 1021 z Podgórza-przyst. 
10.53 „» - Z „ Płaszowa 
11.05 w nocy ,„ z Krakows 


» 


» » 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Krażowa Fabryka rękawiczek, bandaży | t. p. JEBx=. 


arie. s t 


EiL 


zw skich 


r x al 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, od 1 maja do 14 
czerwca od Skolego, od 15 czerwca do 30 
września od Tuchli, od Bełzca, Rawy Ru- 
skiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo- 
wie od Jasła, Stanisiawowa, Stryja, Chyro- 
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Jasła, Stróż, o0 1 maja do 30 września od 
Budapesztu, Koszyc, Orłowa. 


linii transwersainej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze - Płaszów, ma połączenie: w No- 
wym Zagórzn od Stanisławowa, Stryja, Chy- 
rowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza- 
nach z Gorlic; w Stróżachod 1 maja do 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa. 


z ickan, ma połączenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynopo- 
la (okrętem do Konstancyi), codzień od Kon- 
stancyi, Bukaresztu; we Lwowie vd Bua- 
pesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, ('hyrowa. 


z Wieliczki. 
z Kocmyrzowa i Mogiły. 


Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
Wiednia; w Spytkowicach od Suchy, Wa- 


dowie. 


z 


Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro- 
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, 
Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego, Stryja, 
Janowa; w Tarnowie od Nowego Sącza. 


N 


z Wieliczki. 


z Koomyrzowa i Mogiły. 

Borków wielkich , ma połączenie w Borkach 
wielkich od Grzymałowa; w Przemyślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mezó-Laborcz, Nowego 
Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, 
Rawy Ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husia- 
tyna, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, No- 
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Prze- 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu; w Taruowie od Orłowa, No- 
wego Sącza, Jasła i Stróż. 


z 


ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kijowa, od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, 
Budapesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, 
Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od 
Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


Zakopanego I z Rabki kursuje od 25 ozer- 
wca do 15 września, 


z 


z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze-Płaszów; ma połączenie w Nowym 
Zagórzu od Husiatyna, Stanisławowa, Stry- 
ja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za- 
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja Chyrowa, Nowego Za- 
górza, w Stróżach od Orłowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia, od 
Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi od Bielska i 
Wadowic. 


Podwołoczysk, ma połączenie: w Podwułoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Buda- 
pesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, Ra- 
wy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od No- 
Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od Tar- 
nobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stró- 
że, od 1 lipca do 15 września od Budapesztu 
i Koszyc. 


z Wieliczki. 


Kocmyrzowa. 
z Ooa ma połączenie w Oświęcimiu vd 
Wiednia i Wrocławia; w Spytkowicach od 
Sierszy- Wodnej, Alwerni. 


z Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy- 
skach od Udessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Liwo- 
wie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala i Rawy Ruskiej, Bełzca; w Przewor- 
sku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Budapesztu dir 7.15 rano), Koszyc, 
Nowego Sącza , Stróż, od Chyrowa, Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże. 


z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Pod- 
górze - Płaszów ; ma połączenie: w Nowym 
Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; w 
Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. 


w Krakowie obok kościoła N. P. 
„SEAT TJS silach de 


DA, AKA WIA +; 


Piątek, 8 Sierpnia 1902. 


Towarzystwo Wydawnicze 


we Lwowie, ul. Pełczyńska 1, 
poleca do nabycia we wszystkich księgarniach 
następujące dzieła: 

Sz. Askenazy. Przymierze polsko-pruskie. 5 kor. 
Z. Balicki. Egoizm narodowy wobec etyki (nie- 

cenzurałne w zaborze rosyjskim), Kor. 1:20. 

P. Chmielowski. Henryk Sienkiewicz w oświe- 
tleniu krytycznem. 3 kor. 

Dr. Z. Daszyńska-Golińska. Przełom w socya- 
lizmie (niecenzuralne). Kor. 4'50. 

Dr. St. Eljasz - Radzikowski. Styl zakopiański 
(bogato ilustrowane). 3 kor. 

J. Grzegorzewski. Z pod nieba wschodniego, 
nowele i fragmenty z podróży. Kor. 5'20. 
J. Kasprowicz. Bunt Napierskiego (ilustrowa- 

ne, niecenzuralne). Kor. 3:20, 

J. Kasprowicz. Glnącemu światu, 4 poematy 
(niecenzuralne), Kor. 3:60. 

J. Kasprowicz. Wybór poezyi. 3 kor, 

L. Kulczycki. Anarchizm współczesny (niecen- 
zuralne). ń kor. 

T. Korzon. Zamknięcie dziejów wewnętrznych 
Polski za Stanisława Augusta (niecen.) 80 h. 

B. Koskowski. Finlandya. Kor. 2'60. 

Ks. J. Londzin. Zaprowadzenie języka polskiego 
w szkołach ludowych w Ks. Cieszyńskiem. — 
(Dochód czysty na gimnazyum polskie w Cie- 
szynie), 1 kor. 3 

Ks. A. Macoszek. Przewodnik po Śląsku cie- 
szyńskim (bogato ilustrowany). 2 kor. 

— Widokówki śląskie. Serya z 10 kart 80 hał. 

St. Majerski. Mapa fizyczna ziem polskich (bar- 
dzo odpowiednia do nauki historyi i geogra- 
fii ojczystej). Kor. 1:80, podklejona na płó- 
tnie kor. 2:60, 

N. N. Potęga wojenna Rosyi w świetle najnow- 
szych danych urzędowych (z mapką dysloka- 
cyjną pogranicza zachodniego). Kor. 5'50, 

Piustun (W. Naake-Nakęski). Spór czesko-pol- 
ski na Śląsku cieszyńskim. 1 kor. 

J. K. Potocki. Współzawodnictwo i współdzia- 
łanie. (Społeczeństwo jako organizm — Ge- 
niusz i tłum — Dobór miłosny — Kobieta 
i mężczyzna - Wrogowie nauki). 6 kor. 

A. Potocki. Stanisław Wyspiański, studynm li- 
terackie (niecenzuralne). 3 kor. 

F. Popławska. Dwie mogity, powieść dla star- 
szej młodzieży (niecenzuralne). 3 kor. 

J. L. Popławski. Zycie I czyny pułkownika Z. 
Miłkowskiego (T. T. Jeża), (niecen.). 50 hal. 

Pereświt, Bajka. Alegorya smutnych dziejów 
niewoli (niecenzuralne). 2 kor. 

K. Rakowski. Ocknienie, dramat nagrodzony 
(niecenzuralne). Kor. 1:50. 

K. Rakowski. Powstanie poznańskie w r. 1848 
(niecenzuralne). 6 kor. 

Wł. Studnicki. Rozwój form politycznych i sto- 
sunki ekonomiczne Szwajcarył (niecenzurał.). 
Kor. 2:40. 

Wł. Studnicki. Wyodrębnienie Galicyi. Kwestya 
bytu tej dzielnicy (niecenzuralne). 2 kor. 
Świerk. Z szarej przędzy, powieść z współcze- 

snego życia w Galicyi (niecen.). Kor. 450. 

St, Szczepanowski. Idea polska wobec prądów 
kosmopolitycznych. Aforyzmy o wychowaniu 
(niecenzuralne). 2 kor. 1389 6 0 

M. Zych. Syzyfowe prace, powieść ze stosun- 
ków w Królestwie (niecenznralne). 4 kor. 

M. Zych. Rozdziobią nas kruki, wrony....., no- 
wele (niecenzuralne). Kor. 3:60. 

W. Zmudzki. Bór, powieść (niecen.). Kor. 3-20. 

Niedola, nowele (niecen.). 2 kor. 


m 


Jacek Ludwiński 


ZEGARMISTR z 
ui. Sławkowska 27, I. p. 
1220 9 0 


Po dofi c er rachunkowy, lat 
25, poszukuje 

zajęcia magazyniera, dozorcy itd. 
Zgłoszenia pod 1524 przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy”. 1894 2 8 


OMNIBUS 


na 6 osób, lekki, oraz szoewy mało 

używane do sprzedania. — Wiadomość: 

J. Szymik w Krakowie, ul. Niecała L. 4. 
1817 3 3 


Willa murowana — 


pięć pokoi, kuchnia, studnia wodociągowa, za- 
budowania gospodarskie, 6 morgów doskonałego 
gruntu, 10 minut od Krakowa, zaraz do sprze- 
dania. Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
1738660 „N. Reformy“ pod 1786. 


- er 
I! Swieży miód pszczelny !! 
prawdziwy pod gwarancyą w 5 klg. puszkach 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 
cztowem J. Menozer w Mikulińcach. 


pra lata 


Sukna i Sieraczki m liberyę, 
pokrycia powoz. i wózków, 
m bundy i burki. 
Najmodniejsze Kamgarny i Korty 
wyrobu własnego, oraz oryginalne 
angielskie. 


Kooe, Derki, Filoe dywanowe, Flanele 
wstąpione, Wełnę do watowania i wszelkie 


ęT" Podszewki. 1610 25 0 
Skła 


s w Krakowie, ul. Braoka L. 5, 
we Lwowie, ul. Teatralna L. 3, 
dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej. 
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<Do nabycia wszędzie. 
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Rządca Drukarni L. K. Górski. 


Maryi poleca 
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